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ończy się tegoroczna akcja „Lata 
w mieście”… wciąż jeszcze na uczest-
ników czekają różnorodne atrakcje, 

zabawy oraz zajęcia plastyczne, muzyczne 
i sportowe organizowane przez punkty dzien-
nego pobytu oraz punkty specjalistyczne.

Dotychczas dzieci ze Szkoły Podstawo-
wej nr 273 zwiedziły m.in. Muzeum Uniwer-
sytetu Warszawskiego, gdzie zapoznały się 
z historią uczelni. Ciekawym również do-
świadczeniem był dla nich udział, w warsz-
tatach pt. „Królewskie spacery… na trakcie 
Europy” w Arkadach Kubickiego. Pierwsza 
była opowieść teatralna – zgadywanka pt. 
„Zamkowe licho – duchy i strachy”. Na-
stępnie dzieci udały się „Bursztynowym 
szlakiem przez Polskę”, gdzie podczas wę-
drówki poznały wartość dukata oraz zagrały 
w gigantyczną grę planszową. Nagrodą dla 
zwycięzców była możliwość wybicia sobie 
samodzielnie pamiątkowego dukata.

Wychowankowie Szkoły Podstawowej 
nr 80 i Szkoły Podstawowej nr 273 uczest-
niczyli w warsztatach teatru lalkowego – 
„LALKOWANIE”, organizowanych przez 

Wszystko co dobre, szybko się kończy
Koniec wakacji i akcji „Lato w mieście”

Stołeczne Centrum Edukacji Kultu-
ralnej. Ogromnym zainteresowaniem 
dzieci i młodzieży cieszyły się również 
zajęcia „Letniej szkoły gotowania” 
w ramach kampanii „Wiem, co jem”, 
podczas których pod czujnym okiem 
pań przygotowywały pyszne i zdrowe 
dania i napoje.

Uczniowie ze Szkoły Podstawo-
wej nr 187 wybrali się do Blue City, 
gdzie wzięli udział w kwalifikacjach 
do turnieju finałowego Mistrzostw 
Polski modeli zdalnie sterowanych – 5 
najlepszych uczestników akcji „Lato 
w mieście” weźmie udział  w zawodach 
finałowych w grudniu 2011 r., a wszy-
scy uczestnicy w losowaniu nagród.

Uczestnicy akcji w Szkole Pod-
stawowej nr 289 pomimo kapryśnej 
pogody również się nie nudzili – wła-
snoręczne robienie kukiełek podczas 
warsztatów kukiełkowych w Stołecz-
nym Centrum Edukacji to świetna 
zabawa!

Bożena Walo
	

I Ogólnopolski 
Kongres Edukacyjny

 „Szkoła i rodzice   
–  współodpowiedzialność 

i partnerstwo”
Ogólnopolski Kongres Edukacyjny 
„Szkoła i rodzice  –  współodpowiedzial-
ność i partnerstwo”, który odbędzie się 

21 października 2011 r. w Warszawie, jest 
pierwszym tego typu wydarzeniem w Polsce 
skupiającym ponad 900 uczestników. Zapro-
szenie na Kongres  skierowane jest do: dyrek-
torów szkół, przedszkoli, ośrodków kultury, 
poradni psychologiczno-pedagogicznych; 
rad rodziców, samorządowców, kierowni-
ków wydziałów oświaty, przedstawicieli or-
ganizacji pozarządowych. Do prelekcji oraz 
paneli zaproszeni zostali wybitnie aktywni 
reprezentanci szkół, przedszkoli, organizacji 
pozarządowych.

Podstawowym celem Kongresu jest sku-
pienie się nad niepodejmowanym dotąd na 
taką skalę zagadnieniem, jakim jest relacja 
między dyrekcją placówki edukacyjnej a ro-
dzicami oraz nad formami zaangażowania 
rodziców w życie szkoły/przedszkola. Poka-
zane zostaną również nowatorskie aspekty 
pozyskiwania funduszy pozabudżetowych, 
oraz możliwości promocji placówek oświa-
towych w Internecie. Podczas Kongresu pro-
mować będziemy również ideę wolontariatu 
ze względu na Europejski Rok Wolontariatu 
2011.

Honorowy patronat nad kongresem 
objął Polski Komitet ds. UNESCO oraz  
Kuratorium Oświaty w Warszawie. 

Organizatorem Kongresu jest Stowarzy-
szenie „Przyjazna Szkoła”, największa orga-
nizacja pozarządowa w sektorze edukacji 
w Polsce, skupiająca 7500 członków. Jako or-
ganizacja jest otwarta na wszelką współpracę 
służącą osiągnięciu perspektywicznego, stra-
tegicznego celu: ukształtowania silnego spo-
łeczeństwa obywatelskiego z profesjonalnym 
zapleczem edukacyjnym. Stowarzyszenie od 
7 lat prowadzi akcje: „1% dla mojej szkoły” 
i „1% dla mojej organizacji” oraz wiele 
projektów współfinansowanych ze środków 
unijnych. Dotychczas przekazało ponad 
27 mln zł na rozwój edukacji. Przeszkoliło 
ponad 5000 nauczycieli. Ponad 30000 osób 
przeszło, sfinansowane przez Stowarzyszenie 
„Przyjazna Szkoła”, kursy e-learningowe.

Udział uczestników w Kongresie jest 
bezpłatny, po wcześniejszej rejestracji na 
stronie Kongresu.

Strona internetowa I Ogólnopolskiego 
Kongresu Edukacyjnego: www.kongrese-
dukacyjny.pl

Kamil Bomber
regionalny koordynator ds. projektów

Stowarzyszenie „Przyjazna Szkoła”

odczas tegorocznych wakacji 
ok. 300 dzieci i młodzieży ze 
świetlic i klubów młodzie-

żowych z terenu naszej dzielnicy 
wyjechało na wymarzony wypo-
czynek finansowany (235 tys. zł) 
przez Urząd Dzielnicy Bielany.

Jako pierwsi w tym roku wy-
jechali podopieczni z Klubów 
Młodzieżowych ZiS oraz Wrze-
ciono prowadzonych przez TPDU 
– Przywrócić Dzieciństwo im. K. 
Lisieckiego – Dziadka. Obóz zo-
stał zorganizowany w Serpelicach 
nad Bugiem pod hasłem „Bielanie 

Ponad 300 dzieci i młodzieży wyjechało na wypoczynek
Dzięki wsparciu Urządu Dzielnicy Bielany

na przetrwanie”. W  obozie 
wzięło udział 40 osób, które 
w ciągu roku szkolnego ak-
tywnie uczestniczyło w życiu 
klubowym. 

Atrakcją zorganizowanego 
obozu były nie tylko walory tu-
rystyczne i krajoznawcze Pod-
lasia, ale także program obozu 
związany z zajęciami prowa-
dzonymi w ramach projektu pn. 
Podlaska Szkoła Przetrwania. 
Bielańska młodzież brała udział 

w zajęciach survivalowych, samoobrony, na-
uce strzelania, wycieczkach przyrodniczych 
oraz grach bojowo-taktycznych.

Klubowicze zapoznawali się ze sposo-
bami rozniecania ognia, uczyli się pracy 
z mapą, kompasem, GPS oraz naturalnych 
metod odnalezienia trasy. Ponadto zapoznali 
się ze sposobami zdobywania pożywienia, 
pozyskiwania wody, budowy schronień oraz 
przygotowywania noclegów w terenie.

Niewątpliwą atrakcją były nocne gry 
bojowo-taktyczne, nauka wiązania węzłów, 
zjazdy pionowe i  poziome na linach, ćwi-
czenia na wspinaczkowej wieży treningowej, 
oraz profesjonalnej wspinalni strażackiej, 
przejścia po mostach linowych.

W trakcie trwania obozu młodzież od-
wiedził Piotr Rudzki – zastępca burmistrza 
dzielnicy Bielany oraz pracownicy Wydziału 
Spraw Społecznych i Zdrowia, którzy mieli 
okazję obserwować przygotowania klubowi-
czów do biegu patrolowego oraz paintballa. 
Paintball jest grą scenariuszową, sportem, 
który aktywizuje szybkość myślenia, zde-
cydowanie i determinację. 

Na zmęczonych graczy w ośrodkowej 
stołówce czekał ciepły i smaczny obiad, 
a na zakończenie obozu wszyscy uczestnicy 
otrzymali Certyfikat Trapera. 

Michał Sejda

ada m.st. Warszawy w dniu 14 kwiet-
nia 2011 r. podjęła Stanowisko nr 4 
w sprawie powołania warszawskiego 

Święta Muzyki, w którym radni postulowali 
włączenie Warszawy do grona miast organi-
zujących Święto Muzyki w dniu 21 czerwca. 
Idea organizacji tej akcji narodziła się 30 lat 
temu i objęła swoim zasięgiem ponad 300 
miast na całym świecie. Dzięki obchodom 
Święta Muzyki szeroka publiczność ma 
dostęp do muzyki, wartości uniwersalnej 
łączącej ludzi, każdego rodzaju poprzez 
aktywne uczestnictwo w imprezie zarówno 
amatorów, jak i profesjonalistów.

W dniu 21 czerwca 2011 r. uczniowie, 
nauczyciele i inni pracownicy Zespołu Szkół 
nr 35 przy ul. Żeromskiego 22/28 aktywnie 
włączyli się do obchodów Święta Muzyki. 
Na placu przed budynkiem szkoły wykonali 
piosenki Czerwonych Gitar, Brathanków, 
Golec uOrkiestry i inne. Żywe rytmy w ich 
wykonaniu przyciągnęły nie tylko prze-
chodniów, ale i gości z pobliskiego Urzędu 
Dzielnicy. Ostatnią piosenkę młodzież 
wykonała wspólnie z Markiem Lipińskim, 
zastępcą burmistrza dzielnicy Bielany m.st. 
Warszawy. 

Monika Bartosińska

Święta Muzyki w Zespole Szkół Nr 35
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„Lato w mieście” w Arkadach Kubickiego
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Bielańska młodzież korzysta z wakacyjnych atrakcji
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Rozśpiewany Zespół Szkół nr 35

Fo
t. 

M
. U

le
jc

zy
k

P

I

R



FELIETON 7Nasze Bielany nr 7-8/2011

Bielany na urlopie
Szanowny Panie Redaktorze! Jakoś pusto się zrobiło wokół. Cicho. Wakacyjnie. Pan też wybył na łono przyrody ojczystej, dlatego jest 
częściowo nie w temacie. Ktoś jednak musi czuwać, by spać ktoś mógł... Więc tkwiłem na posterunku jak ten samotny biały żagiel.

ozwoli Pan, że w pierwszych, drugich, 
a nawet trzecich słowach mego listu 
będę obficie relacjonował. Dobrze? 

Otóż, rzecz całą anonsując, zacznę: co tu 
się działo!

Pogoda nam się – że tak powiem – zu-
pełnie zboczyła. Istny przekładaniec. Czar-
ne, białe. Pstryk. Pstryk. Słońce. Chmury. 
Deszcz. Wiatry niespokojne potargały sad. 
Itede. W chwili gdy piszę te słowa nader 
troskliwe, radio podało, że nadchodzi 
straszna burza. Poprzedzona zwrotnikową 
masą powietrza, niosącą piasek znad... 
Sahary. Faktycznie; zaraz niebo dziwnie 
kolor zmieniło. Nad hutą pomarańczowa 
jasność nastała, zupełnie jakby miedź topili. 
Od południa zaś, czyli od strony lotniska, 
coraz groźniejsze pomruki zwiastowały 
nawałnicę. Nie tracąc przytomności umysłu 
(ani odwagi), szybko chwyciłem za aparat i 
uwieczniłem budzący trwogę widok. Foto 1. 
Za chwilę, prawdziwe piekło się rozpętało. 
Deszcz, grzmoty, błyskawice, a wicher był 
taki, że wyssane śmiecie z koszy, trawników, 
torebki foliowe i różne inne, latały we wszel-
kich kierunkach. No coś takiego! 

Ja sobie głęboko nie życzę, żeby po moim 
bielańskim niebie fruwało nie wiadomo co. 
W jakim celu? Kto za tym stoi? To jest nie-
bywale ważna sprawa, proszę Szanownego 
Pana Redaktora, mająca szerokie reperkusje 
w lokalnej społeczności. Bo absolutnie nic 

zaplanować nie można. Powiesi człowiek 
pranie na balkonie, błogo sobie spaceruje 
Aleją Reymonta, a tu – figa z makiem. Bły-
skawicznie wraca mokry jak pies, parasol 
zgięty w „chińskie osiem”, woda z butów 
wypływa, że nie wspomnę o gaciach tudzież 
innych niewymownych, które odfrunęły 
ze sznurkiem w siną dal. Bye, bye. Tak nie 
może być!

Postuluję, żeby stosowny referat (w ra-
mach swych prerogatyw) coś z tym fantem 
zrobił. Pewnie zaraz usłyszę obiektywną 
mantrę: środków brak, środków brak... 
Znam tę pieśń o przykrótkiej kołderce, ale... 
Może warto rozwikłać wzmiankowany pro-
blem? Chociażby (z dachu ratusza) wypuścić 
kolorowe baloniki, rozpylające odpowiednie 
gazy, które rozgonią chmury nad Bielanami? 
Albowiem, jak mówi stare, polskie przysło-
wie: co ma wisieć, nie odfrunie. Stop. To było 
trochę inaczej. Co ma wisieć, nie utonie.

À propos! Wody oraz tematów pokrew-

P

nych. Gdy po burzy słonko znów chyżo po 
niebie wędrowało, wyszedłem w plener, by 
oczy nacieszyć swojską naturą. Nie ukrywam 
Panie Redaktorze, że jestem pod wrażeniem 
świeżo przeczytanej księgi pt. „Przyroda 
Bielan warszawskich”. Którą – notabene – 
omówiono szeroko w poprzednim numerze 
„NB”. Jakoś same z siebie, nogi zaniosły mnie 
nad Stawy Brustmana. Tam, przysiadłem 
na ławce i dawaj, rozmyślać o bogactwie 

naszej lokalnej flory, fauny, 
tatarakach, żabach, jeżach, 
ptaszkach pływających etc. 
Patrzę przed siebie i coś 
mi się nie zgadza. Kaczkę 
krzyżówkę znam, bo tych 
ci u nas dostatek. Ale, ale. 
Cóż to pływa, takie ład-
ne, kolorowe, inne? Więc 
ja – hyc, kocim krokiem 
się skradam, z flanki za-
chodzę, żeby nie spłoszyć 
i dokumentuję. Foto 2. 
Toż to prawdziwa manda-
rynka (Aix galericulata). 
Na dodatek samiec. Jak 
się taki przytuli z naszy-
mi, to dopiero będziemy 
mieli pływające kolorowe 
ptaszki. Unikat na skalę 
ogólnoświatową! Skąd się 

tutaj wziął? Gdyż pochodzi z dalekiej Azji 
Wschodniej, Chin, Japonii. Hodowany był 
także od 300 lat w Europie, ale z czasem 
zbiegł, tworząc kolejne swobodne populacje. 
I niekiedy, co widać na załączonej fotce, od-
wiedza nasze okolice. Bardzo to miłe z jego 
strony, prawda Panie Redaktorze?

Pozostanę jeszcze chwilę przy wodnym 
temacie, gdyż następna kwestia nastąpi. Tym 
bardziej, że biomet się ustatkował, pogoda 
unormowała i widzę, że tekst w logiczną 
całość, właściwie sam się układa. Ponieważ 
kolejne gorące dni nastały, bielański naród 
nie wakacyjny, co tchu ruszył do pobliskich 
wodopojów. Czyli: dzielnicowych ujęć wody 
oligoceńskiej, która jest zdrowa i baaardzo 
zimna. Przytargane z mozołem plastikowe 
baniaczki, momentalnie pokrywają się „szro-
nem”. Czy wie Pan Redaktorze, że ludność 
nasza, standardowo używa pięciolitrówek po 
wodzie mineralnej kupionej w sklepie? To 
duża wygoda, lecz... Producenci opakowań 

szybko połapali się, iż pojemniki są używane 
wielokrotnie do w/w celów. Skutek jest taki, 
że zaczęli montować uchwyty ze słabszego 
tworzywa. Spryciule. Kiedyś błękitna rączka 
wytrzymywała parę miesięcy, teraz – kilka 
kursów i ups! Baniak urywa się pod cię-
żarem. Swego czasu, pisałem na łamach 
„NB” o dzielnicowych punkach poboru 
wody oligoceńskiej. Dziś chciałbym jeszcze 
wspomnieć o aspekcie architektonicznym. 
Od minimalistycznej, nowej formy, starego 
ujęcia przy ulicy Lindego, po przykład cza-
rownej, małej architektury. To budyneczek 
studni oligoceńskiej na rogu ulic Gąbińskiej 
i Duracza. Otwarto go 13 lat temu, a woda 

jest pompowana z głębokości 263 m. To 
„nie w kij dmuchał” proszę Pana! Tak, czy 
siak, jest zdecydowanie najładniejszym tego 
typu obiektem w dzielnicy. Przemyślany 
całościowo: z gustownym ogrodzeniem, 
tworzy integralną część „Parku Olszyna”. 
Może (w wolnej chwili) Pan tam zajrzy? 
Jakby co, proszę dać znać, będę czekał przy 
trzecim kraniku.

Co prawda, „sezon ogórkowy” ma się 
już ku końcowi, lecz to wcale nie oznacza, 

że u nas nic się nie dzieje. Czego żywy, 
słowny dowód, powyżej. Powiem więcej. 
Ogórki na bazarze Wolumen występują 
licznie, a ceny zachęcają do kiszenia. 
Mniam, mniam. Zjadłby Pan Redaktor na 
drugie śniadanie kanapeczkę z korniszon-
kiem? Zgadłem?

Mnie się również zachciało. Dlatego 
wybrałem się na bazar, celem patriotyczne-
go nabycia rodzimych płodów rolnych. Nie 
będę się rozwodził nad bogactwem wszela-
kich dóbr, które z ziemi ojczystej radośnie 
wypełzły. Co innego do mnie dotarło w całej 
swej bolesnej krasie. Że nie ma już rżenia 
koni, chrupania owsa z worka czy siorbania 
wody z wiadra. To karta historii. Szkoda. 
Współczesny rolnik posiada konie mecha-
niczne! Że nie wspomnę o dvd, satelicie 
i mp3 w uchu z przebojami typu: „Majteczki 
w kropeczki”. No i tak sobie szedłem (co-
kolwiek pod górkę), rozmyślając pt. jednak 
koni mi żal. Że to, niestety przeżytek i takie 
tam. Że nie tylko bielańskie dzieci, konia 
mogą tylko zobaczyć na osiedlowym placu 
zabaw, drewnianego, zresztą. Ewentualnie 
telewizyjnej kreskówce lub dorożkarza na 
Starówce. Czy podziela Pan mój pogląd: koń, 
a sprawa bielańska?

Gdy tylko o tym pomyślałem, nagle zo-
baczyłem coś, co wypełniło mnie wielkim 
optymizmem. Na rogu ulic Kasprowicza 
i Oczapowskiego ujrzałem słup. Foto 3. On 
nie był zwykły, byle statystyczny, proszę 
Szanownego Pana Redaktora. Tuż pod 
znakiem D – 3 (droga jednokierunkowa), 
zamontowano inny znak: B – 8 (zakaz 
wjazdu pojazdów zaprzęgowych). Czyli 

jednak u nas bywają. Kto? Konie, 
oczywiście! Co prawda, dawno ich 
tu nie widziałem, ale skoro wisi, wi-
docznie coś „jest na rzeczy”. Stałem 
zauroczony pod słupem, rozmyśla-
jąc o cztero kopytnych sprawach. 
Momentalnie przypomniały mi 
się powiedzonka o koniach, za-
wierające nie byle jakie mądrości. 
Przytoczę kilka z nich: Koń by się 
uśmiał, Kombinuje jak koń pod 
górę, Koń ma duży łeb, niech się 
martwi, Pańskie oko konia tuczy, 
Końskie zaloty, Słowo się rzekło, ko-
byłka u płotu, Zdrowy jak koń, Baba 
z wozu, koniom lżej, Darowanemu 
koniowi w zęby się nie zagląda, Ła-
ska pańska na pstrym koniu jeździ, 
Znają się jak łyse konie, Koń jaki 
jest, każdy widzi itd. Myślę, że każdy 
Bielańczyk zna i rozumie ich sens, 
tylko zapomniał. Przez galopującą 
cywilizację, oczywiście. Więc nie 
będę się dalej mądrzył, bynajmniej 
frazeologicznie.

Ale... Z ostatnią już dziś, profi-
laktyczną petycją wystąpię. Podaję 

pod rozwagę, ba, wnioskuję gorąco, żeby 
słup (wraz z tymże znakiem) wpisać do reje-
stru zabytków! Bo, ani się obejrzymy, a znak 
zdejmą, natomiast żywe konie zobaczymy 
jedynie w Zoo lub na torze wyścigowym. Czy 
Pan Redaktor podziela mą troskę? 

Tu, konkluzja finalna mnie naszła. Na 
Bielany trzeba patrzeć detalem, a później 
łączyć fragmenty w spójną całość. Wówczas 
je zrozumiemy. Serdeczności zasyłam.

Czujny obserwator
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maja br. na terenach 
rekreacyjnych osiedla 
Chomiczówka przy ul. 

Pabla Nerudy 1 odbyła się jedna 
z największych imprez Bielańskich 
Dni Kultury 2011, a zarazem 
największa dzielnicowa impreza 
plenerowa dla dzieci organizowana 
co roku przez Zarząd Dzielnicy 
Bielany, TKKF „Chomiczówka” 
oraz WSBM „Chomiczówka”. Im-
prezę otworzył burmistrz dziel-
nicy Bielany Rafał Miastowski 
oraz Edward Młynarczyk, prezes 
WSBM „Chomiczówka”. 

Główną atrakcją muzyczną 
imprezy był wieczorny koncert 
grupy Leszcze. Znany z ogromnego 
poczucia humory wokalista zespołu 
Maciej Miecznikowski bardzo szyb-
ko nawiązał świetny kontakt z bie-
lańczykami. Nie obyło się bez kilku 
bisów na zakończenie koncertu. 

„Taneczny Krąg” 

Zgodnie z kilkuletnią trady-
cją dzielnicy „Dzień Dziecka na 
Chomiczówce” jest doskonałą 
okazją do pokazania najzdolniej-
szych młodych artystów z Bie-
lan – tańczących i śpiewających. 
Prezentację pokazów tanecznych 
przygotował i prowadził Tadeusz 
Ender, wieloletni koordynator 
i  organizator przeglądów tanecz-
nych na Bielanach. Na scenie jako 
pierwsi zaprezentowali się laureaci 
XVII Bielańskiego Przeglądu Ta-
necznego „Taneczny Krąg 2011”. 
Nagrodzone zostały następujące 
zespoły: FOX I, YUL DANCE, 
MINI CARO DANCE oraz MAŁE 
MAZOWSZE. Wyróżnienia prze-
glądu przypadły w udziale grupom: 
FOX II, FOX III, ACE CREW, 
CARO DANCE JUNIORZY oraz 
TREND. Puchary, medale i dy-
plomy wręczyli laureatom bur-
mistrz dzielnicy Bielany Rafał 
Miastowski, Magdalena Lerczak, 
radna Dzielnicy Bielany, Jaro-
sław Bobin, naczelnik Wydziału 
Kultury, Sportu i Rekreacji oraz 
Elżbieta Iglewska-Romanowska, 
kierownik Referatu Sportu Urzędu 
Dzielnicy Bielany. 

„Mikrofon dla każdego”

Po części tanecznej na scenie 
zaprezentowali się laureaci X Bie-
lańskiego Konkursu Piosenki Dzie-
cięcej i Młodzieżowej „Mikrofon 

Dzień Dziecka na Chomiczówce
Podsumowanie tegorocznych Bielańskich Dni Kultury

dla Każdego”, 
który odbył się 
w kwietniu br. 
w Bielańskim 
Centrum Edu-
kacji Kultural-
nej. W kon-
kursie wzięło 
udział ok. 400 
wykonawców 
w wieku od 3 
do 25 lat. Na-
grodzono 37 
zespołów i so-
listów, wyróż-
niono ponad 

20 zespołów i solistów. W I części 
koncertu wystąpili soliści i zespoły 
z Bielańskiego Centrum Edukacji 
Kulturalnej, pod opieką Marioli 

Strukowskiej: 
Gabriela Bie-
siakirska  ( I 
miejsce w ka-
tegorii Szkoły 
Podstawowe 
IV-VI), Zespół 
MAT (II miej-
sce w kat. SP 
IV-VI), Marta 
Tłokińska (II 
miejsce w kat. 
SP IV-VI), Ga-
briela Kołtun 
(wyróżnienie 
w kat. SP IV-VI). Drugą część 
koncertu stanowiły występy wo-
kalistów i zespołów Stowarzyszenia 
Viva la Musica, których kierow-
nikiem artystycznym jest Marcin 

hcemy, aby przedszkola 
wychowywały szczęśliwe, 
zaradne i samodzielne dzie-

ci, pełne wiary w siebie, życzliwe, 
potrafiące współpracować z rówie-
śnikami” – to misja i przesłanie 
Przedszkoli z całej Polski, które 
uczestniczyły w X Jubileuszowym 
Zjeździe Optymistycznych Przed-
szkoli w dniach 27 i 28 czerwca 
2011 r. Cieszy fakt, że to właśnie 
Warszawa była gospodarzem tego 
wielkiego święta. 

Otwarcia konferencji dokonała 
Mirela Nawrot, Prezes Ośrodka 
Doskonalenia i Kształcenia Usta-
wicznego „Partner” wraz z Rafa-
łem Miastowskim, burmistrzem 
dzielnicy Bielany m.st. Warszawy. 
Motywem przewodnim dwudnio-
wego zjazdu była dyskusja na temat 
„Funkcji przedszkola wobec dziecka 
zgodnie ze współczesnymi tenden-
cjami w edukacji przedszkolnej”. 
Wykład wprowadzający pt. „Tra-
dycja i nowoczesność w podejściu 
do dziecka w przedszkolu” przed-
stawiła dr Marianna Styczyńska. 
Ukazała zadania przedszkola wo-
bec dziecka w ujęciu tradycyjnym 
i  współczesnym. Następnie doko-
nała analizy współczesnych funkcji 
w kontekście zagospodarowania 
przestrzeni dziecka w wieku przed-
szkolnym i tworzenia mu optymal-
nych warunków do wielostronnego, 
harmonijnego rozwoju. Uwieńcze-
niem pierwszego dnia zjazdu było 
uroczyste wręczanie herbów dla 
placówek, które były prekursorami 
ruchu optymistów. Nadano również 
prestiżowe tytuły Perły Optymizmu 

Bielany gościły Optymistyczne Przedszkola
oraz wręczono certyfikaty dla placó-
wek będących na początku drogi ku 
optymizmowi. 

W drugim dniu uczestnicy 
X  Jubileuszowego Zjazdu Opty-
mistycznych Przedszkoli gościli 
w Urzędzie Dzielnicy Bielany m.st. 
Warszawy. Gospodarzem spotka-
nia był burmistrz Rafał Miastow-
ski. W spotkaniu uczestniczył 
również Marek Lipiński, zastępca 
burmistrza do spraw oświaty, 
przedstawiciele Wydziału Oświaty 
i Wychowania z naczelnik Zofią 
Gajewicz oraz dyrektorzy i nauczy-
ciele bielańskich przedszkoli. 

W holu Urzędu oglądano pre-
zentację osiągnięć bielańskich 
przedszkoli biorących udział 
w  ogólnopolskim programie 
„Kraina dzieci w Europie – bis” 
autorstwa Ireny Dzierzgowskiej 
i Mireli Nawrot oraz wystawę foto-
graficzną „Optymizm niejedno ma 
imię” przygotowaną przez Annę 
Rudowską, dyrektor Przedszkola 
Nr 306 „Mali Optymiści”. 

Wykład Mireli Nawrot „Wie-
lokulturowość i prawa dziecka 
w przedszkolu” wprowadził do 
tematu konferencji. Następnie 
dyrektorka Przedszkola Nr 240 
im. Polskich Olimpijczyków Ewa 
Skwarka oraz nauczycielka Przed-
szkola Nr 182 „Tęczowy Ogród” 
Patrycja Grabarek przedstawiły 
w prezentacjach multimedialnych 
innowacyjne podejścia do pracy 
z  dzieckiem i rodzicami, w opar-

ciu o realizację programu „Kraina 
dzieci w Europie – bis”. Prezentacje 
te były przykładem odmiennego 
sposobu realizacji programu, połą-
czonego wspólnym mianownikiem, 
w którym działania były impulsem 
do aktywności dzieci, rodziców 
i nauczycieli oraz bodźcem do zdo-
bywania nowych doświadczeń. 

Mirela Nawrot podsumowała 
program „KDWE-bis” realizowany 
aż w 20 bielańskich przedszkolach. 
Celem programu, zwanego rów-
nież edukacją wielokulturową jest 
uczenie dzieci tolerancji wobec in-
nych, akceptacji odmienności oraz 
poszanowania praw człowieka, co 
pozwala dziecku lepiej rozumieć 
świat i różnorodność kulturową. 
Autorka programu wysoko oce-
niła zaangażowanie dyrektorów 
i  nauczycieli, a zwieńczeniem 
pracy przedszkoli było uroczyste 
wręczenie Certyfikatów. 

Banach: Katarzyna Szpinda (III 
miejsce w kat. SP IV-VI), zespół 
Viva la Musica w składzie: Kata-
rzyna Szpinda, Adam Piłat, Wero-
nika Bogusz, Zofia Gudaszewska (I 
miejsce w kat. zespoły SP IV-VI); 
Anna Powała (wyróżnienie w kat. 
gimnazjum), grupa POP SINGERS 
w składzie: Anna Powała, Ola 
Szpinda, Magdalena Zawadzka 
(I miejsce w kat. liceum). Trzecią 
zaś część wokalnego koncertu wy-
pełniły występy wokalistek z Mło-
dzieżowego Domu Kultury przy 
ul. Cegłowskiej 39 pod opieką ar-

tystyczną Wojciecha Wielechow-
skiego. Zaśpiewały: Katarzyna 
Juszczak (II miejsce w kat. liceum, 
opiekun Ewa Juszczak), Sylwia 
Brzezińska (III miejsce w kategorii 

od lat 19), Angelika Podsybirska 
(II miejsce w kat. od lat 19), Anna 
Olczak (II miejsce w kat. od lat 19), 
Katarzyna Obidzińska (II miejsce 
w kat. liceum).

Wioska Wikingów  
i inne atrakcje

Oprócz koncertów na dzieci 
czekały także ciekawostki w spe-
cjalnie na tę okazję zbudowanej 
Wiosce Wikingów. Można było 
podpatrzeć, jak wyglądało śre-
dniowieczne powroźnictwo, szycie 
ubrań czy rogownictwo. Na sto-
isku edukacyjnym dzieci słuchały 
opowieści o kulturze i obyczajach 
Wikingów i Słowian. 

Dużym zainteresowaniem cie-
szyły się atrakcyjne stanowiska 
Policji oraz Straży Pożarnej. Można 
było obejrzeć wnętrza radiowozu 
i samochodu do gaszenia pożaru. 
Miłośnicy szybkich aut przy-
patrywali się wyścigom modeli 
samochodowych, a maluchy sza-
lały na dmuchańcach, jeździły na 
kucykach i brały udział w wielu 
zabawach plastycznych. Tuż przed 
wieczornym koncertem grupy 
Leszcze na scenie zaprezentował 
się Bielański Klub Karate Kyoku-
shin z zapierającym dech w pier-
siach „ogniowym” pokazem.

Przez teren imprezy przewi-
nęło się kilka tysięcy osób! Mamy 
nadzieję, że piknik na Chomiczów-
ce był dla bielańskich dzieciaków 
świetnym początkiem wielu let-
nich atrakcji. 

Paulina Szczuczko-Jędruszak 

Podczas konferencji odbyło 
się także rozstrzygnięcie konkur-
su Optymistycznych Przedszkoli 
z Polski „Kolorowa tęcza gra – sie-
dem barw w sobie ma”. Nagrodzeni 
uczestnicy odbierali nagrody z rąk 
organizatorki Katarzyny Pawlik, 
dyrektorki Przedszkola Nr 334 
im. Jasia i Małgosi oraz burmistrza 
Rafała Miastowskiego. 

Na zakończenie Mirela Na-
wrot dokonała podsumowania 
konferencji oraz zaprezentowała 
plany na przyszłość. Po konferencji 
uczestnicy zjazdu zwiedzali bielań-
skie przedszkola i z głową pełną 
pomysłów i inspiracji żegnali się 
z Warszawą.

Życzymy wszystkim dużo opty-
mizmu, bo jeśli go w życiu zabrak-
nie, to tak naprawdę zabraknie 
energii do działania. 

Anna Teska, Przedszkole nr 306 
”Mali Optymiści”

28

Zespół Leszcze nie zawiódł swoich fanów

Małe Mazowsze
Zespół Viva la Musica
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dniach 1-8 lipca 2011 r. w MDK 
przy ul. Cegłowskiej 39 miała 
miejsce indywidualna wystawa 

malarstwa Danuty Niklewicz (ur.1953) 
– malarki i projektantki sztuki użytkowej, 
mieszkającej w Warszawie. 

Artystka od wielu lat zajmuje się twórczo-
ścią plastyczną, preferuje technikę akwareli 
(wet/wet)  nawiązując tematyką  
do malarstwa pejzażowego i abs-
trakcyjnego. W swoich pracach 
operuje mglistą i rozlaną plamą, 
co daje efekt lekkości i ulotności 
w otwartej przestrzeni.

Na  swojej wystawie  autorka 
zaprezentowała kilka grup te-
matycznych. Jednym z tematów 
wystawy, będącym równocześnie 
tytułem ekspozycji, była „Ulot-
ność materii w akwarelach”.

W niektórych akwarelach 
(„Samotność”, „Ogień”, „Woda”, 
„Ulotność”) artystka wypowiada 
się nie tylko poprzez pejzaże, ale używa lek-
kiej materii malarskiej tworząc abstrakcyjny 
przekaz, którego celem jest wzbudzenie 
refleksji u odbiorcy. 

Natomiast w mazurskich krajobrazach 
malarka przedstawia piękno otaczającej 
nas przyrody, tworząc cykl przestrzennych 
pejzaży w technice akwareli. Uzupełnieniem 
ekspozycji było kilka pejzaży olejnych.

„Ulotność materii w akwarelach”
Wystawa malarstwa Danuty Niklewicz

Malarka swoją wystawę obrazów miała w 
Warszawie w Galerii Salonik Bielański w roku 
2006; w roku 2010 brała udział w wystawie 
„Fascynacje i Inspiracje” w BOK w Warsza-
wie; w marcu 2011 r. brała udział w wystawie 
„Rekwizyt i natura” w Urzędzie Dzielnicy 
Bielany m.st. Warszawy. Prace artystki 
znajdują się w zbiorach prywatnych oraz 

w Pałacu w Zdunowie, współpracuje również 
z warszawską galerią AGRA-ART i regularnie 
bierze udział w plenerach malarskich.

Wystawa malarstwa była ciekawym 
wydarzeniem artystycznym i warto było 
zapoznać się z twórczością Danuty Nikle-
wicz, szczególnie po to, aby śledzić jej dalszą 
artystyczną drogę.

Redakcja

uż po raz trzeci Zarząd Dzielnicy Bielany 
zorganizował w wakacje letnie seanse 
filmowe pod patronatem Filmowej Sto-

licy Lata. Przed nami jeszcze jeden,  ostatni 
pokaz. W piątek 2.09. br. godz. 21.15 za-
praszamy na „Księgę ocalenia” (reż. Albert 
Hughes, Allen Hughes).

Dwa lata temu na skwerze przy stacji 
metra Słodowiec pokazywaliśmy filmy mu-
zyczno-taneczne, w roku ubiegłym cykl kon-
certów rockowych, a w tym roku we wszystkie 
piątki sierpnia można było zobaczyć filmowe 
HITY z gatunku science-fiction i fantasy – 
niezwykłe historie z wyśmienitą obsadą. 

Pokazy rozpoczęły się w piątek 5 sierpnia 
br. filmem „Droga” w reż. Johna Hillcoata. 
Wieczór oficjalnie otworzyli Adam Warzy-
szyński, prezes Fundacji Rozwoju Sztuki 

Kino letnie przy Słodowcu
Filmowej – główny organizator warszaw-
skich pokazów w ramach Filmowej Stolicy 
Lata oraz Grzegorz Pietruczuk, zastępca 
burmistrza Dzielnicy Bielany. Publiczność 
dopisała, przybyło sporo najwierniejszych 
miłośników kina pod chmurką. Szybko  
wytworzyła się fantastyczna atmosfera. Tak 
było również przez kolejne pokazy. W filmo-
we piątki na Bielanach widzowie zobaczyli: 
„Moon”, reż. Duncan Jones, „Pandorum”, 
reż. Christian Alvart oraz „Zaklęci w czasie”, 
reż. Robert Schwentke.

Ostatni pokaz filmowy tego lata odbędzie 
się w piątek 2.09. br. o godz. 21.15 na skwerze 
tuż przy stacji metra Słodowiec. Wstęp jak 
zawsze wolny. Warto wziąć ze sobą coś do 
siedzenia i środek przeciw komarom.

P.Sz.-J.  

J

Filmowa atmosfera na Słodowcu
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dokończenie ze str. 1
Helios na Kasprowicza

Zła aura nie wystraszyła wielbicieli alter-
natywnego teatru i na plenerowe przedsta-
wienie Teatru Malabar z Francji pt. „Helios 
II” przybyły tłumy. Większość wytrwała w 
deszczu do samego końca, tworząc wspania-
łą atmosferę! O godz. 21.00 przy stacji metra 
Stare Bielany otwarcia Festiwalu dokonał 
Dariusz Jarosiński, dyrektor artystyczny 
Sztuki Ulicy oraz gospodarz miejsca – bur-
mistrz dzielnicy Bielany Rafał Miastowski. 
Na spektaklu obecni byli również wice-
marszałek województwa mazowieckiego 
Marcin Kierwiński, zastępca burmistrza 
Bielan Kacper Pietrusiński, radni dzielnicy, 
mieszkańcy Bielan i całej Warszawy oraz 
wielu gości zza granicy.

Przedstawienie – jak mówią twórcy te-
atru – powstało z inspiracji egipską legendą 
opowiadającą o narodzinach świata. Helios, 
gigantyczny bajkowy owad był świadkiem 
tych wydarzeń i przybył, aby zrelacjonować 
mieszkańcom miasta fantastyczną historię. 
Według mitycznych przekazów u źródeł po-
wstania świata stało stworzone z chaosu jajo, 
które przemieniło się w Gwiazdę – Słońce. 

Helios, złoty 24-metrowy twór z meta-
lowymi szczypcami, posuwał się spokojnie 
ulicą Kasprowicza w rytm muzyki elektro-
nicznej w kierunku stacji metra Słodowiec. 
Wokół artyści cyrkowi składali mu niejako 
hołd w teatrze cieni i świateł. Paradę pro-
wadzili aktorzy na szczudłach, podczas 
gdy kilku akrobatów wprawiało w ruch 
poszczególne części wielkiej konstrukcji. 
Na kolejnych skrzyżowaniach parada na 

Festiwal Sztuka Ulicy 2011

chwilę zatrzymywała się, aby akrobaci od-
tańczyli swój taniec tuż przed okalającą ich 
z każdej strony publicznością. Obok owada 
gromadziły się dzieci, młodzież i starsi, 
tłumy z aparatami i kamerami, przez okna 
i balkony domów wyglądali zaciekawieni 
mieszkańcy ulicy... 

Po dojściu artystów i Heliosa do skweru 
przy stacji metra Słodowiec, rozpoczęła się 
druga część przedstawienia. Był to zapiera-
jący dech w piersiach pokaz różnorodnych 
akrobacji cyrkowych – wszystko wyko-
nywane perfekcyjnie w strugach obfitego 
deszczu! Spektakl zakończył się ok. godz. 
22.30 barwnym, widowiskowym pokazem 
fajerwerków przy żywiołowej i energetycznej 
muzyce przez cały czas granej na żywo przez 
muzyków teatru. 

Podniebni kolarze
W poniedziałek 4 i we wtorek 5 lipca przy 

stacji metra Słodowiec odbyły się pokazy 
kolejnego spektaklu tegorocznego Festiwalu. 
Spektakl „Luce” belgijskiego Teatru TOL 
zachwycił rozmachem i zaskakującymi 
podniebnymi akrobacjami. Przedstawienie 
zostało przyjęte przez widzów bardzo entu-
zjastycznie! Publiczność miała zresztą swój 
niemały udział w kilku scenach spektaklu 
jako wiwatujący z chorągiewkami tłum, 
dopingujący kolarzy – głównych bohaterów 
spektaklu. Przedstawienie przeniosło bo-
wiem widzów do Italii lat 40. i 50. minionego 
wieku i zaprezentowało w sposób zupełnie 
niezwykły rywalizację między dwoma spor-
towcami. Fausto Coppi i Gino Bartali to 
całkowite przeciwności. Połączyła ich walka 

o zwycięstwo i o miłość kobiety, czekającej za 
linią mety. Obaj – choć tak różni – są zarów-
no uwielbiani, jak i nienawidzeni. Obrazy ki-
nowe (autentyczne zdjęcia z włoskich filmów 
dokumentalnych), piosenki wykonywane na 
żywo, taniec – to wszystko ukazało więzi i 
relacje międzyludzkie w zapierającym dech 
powietrznym show. Aktorzy do perfekcji 
opanowali akrobacje na wysokościach – a 
takich na Słodowcu jeszcze nie było!   

Belgijska trupa Theater TOL składa się z 
rzeźbiarzy, muzyków, tancerzy i aktorów. Ze-
spół swe muzyczno-wizualne przestawienia 
prezentuje w niecodziennych lokalizacjach: 
przestrzeniach postindustrialnych, parkach, 
plażach, nabrzeżach, fortecach lub zamkach. 
Kierowana przez Lota Seuntjensa grupa 
składa się z 14 stałych członków, a do każ-
dego przedstawienia wynajmuje dodatkową 
ekipę – muzyków, stylistów, projektantów i 
techników. Podczas spektakli Teatr przywią-
zuje dużą wagę do akcentowania szczegółów, 
używa poetyckiego języka i zawsze stara się 
wydobyć specyficzny klimat miejsca. Na 
Słodowcu udało się to fantastycznie...

Oba spektakle tegorocznej Sztuki Ulicy 
zaprezentowane na Bielanach, zarówno 
na otwarcie Festiwalu, jak i w kolejnych 
dniach, były wyjątkowe. Pokazane historie 
poruszały do głębi, a przepięknie stworzone 
widowiskowe akrobacje i podniebne obrazy 
przeniosły ulice Bielan w nieco inną, baj-
kową rzeczywistość. To wydarzenia, które 
zapewne na długo pozostaną w pamięci wi-
dzów. Zarówno dla mieszkańców Bielan, jak 
i dla tych, którzy odwiedzili naszą dzielnicę 
przy okazji Festiwalu, stały się niecodzienną 
okazją do podziwiania zespołów artystycz-
nych należących do największych i najsłyn-
niejszych teatrów plenerowych świata. 

Paulina Szczuczko-Jędruszak

ramach Bielańskich Dni Kultury 
2011 Zarząd Dzielnicy Bielany 
we współpracy z przewodnika-

mi PTTK Klubu Miłośników Warszawy i 
Mazowsza zorganizował kilka  spacerów-
wycieczek po Bielanach.                         

Pierwszy spacer „Szlakiem niezwykłych 
ludzi związanych z Bielanami” odbył się 29 
maja br. Realizowany przez dwie przewod-
niczki Olę Brzozowską i Kamilę Zarębską, 
prowadził ulicami Starych i Nowych Bielan: 
Daniłowskiego, Lipińską, Płatniczą, Żerom-
skiego, Kleczewską, Skalbmierską, Kulczyc-
ką, Oczapowskiego i Reymonta. Uczestnicy 
poznali ciekawe historie z życia znanych ab-
solwentów XXII Liceum Ogólnokształcącego 
im. José Marti. Byli to między innymi: wielo-
krotna mistrzyni szachowa Polski Agnieszka 
Brustman, aktor Grzegorz Damięcki, poli-
tycy Dariusz Rosati, Jacek Kuroń, satyryk i 
twórca kabaretowy Krzysztof Jaroszyński. 
Inne znane osoby mieszkające na Bielanach 
to architekci Anna i Maciej Piechotkowie, 
aktorka Ilona Kuśmierska, dziennikarz 
Marek Nowicki, piosenkarka Anna Jantar, 
aktorka Krystyna Sienkiewicz, piosenkarka 
Kora, aktorka Ewa Błaszczyk.

Drugi spacer 4 czerwca br. zaprowadził 
nas na Młociny. Wycieczka „Tam, gdzie od-
poczywał minister jego królewskiej mości” 
prowadzona przez Ewę Kierszys i Kamilę 
Zarębską przybliżyła uczestnikom historię 
pałacu saskiego ministra Henryka Brűhla, 
który na Młocinach wybudował zachowany 
do dzisiaj pałacyk. W drugiej połowie  XIX w. 
jego właścicielami byli słynni przedsiębiorcy-
filantropi Hipolit Wawelberg i Stanisław 

„Co za traf niespodziewany, dziś nie jechać na Bielany”
Spacery, wycieczki po dzielnicy

Rotwand. Dzisiejszy pałac nie przypomina 
świetnej rezydencji magnackiej, w której 
bywali królowie oraz elity towarzyskie i 
polityczne kraju. Jednak urok tego miejsca 
– bujna  przyroda, bliskość Wisły – przycią-
gały architektów, którzy od 1913 r. planowali 
założenie Miasta-Ogrodu-Młociny. Prace 
nad tą koncepcją przerwała pierwsza wojna 
światowa. W okresie międzywojnia próbo-
wano z niewielkim skutkiem wskrzesić ten 
pomysł. Dużą atrakcją jest prom Turkawka 
łączący oba brzegi Wisły – uczestnicy wy-
cieczki mieli możliwość zobaczyć prom i 
poznać jego historię.

Podczas trzeciego spaceru 11 czerwca 
br. przewodniczki Ewa Andrzejewska i 
Barbara Kujawa odkrywały razem z uczest-
nikami tajemnice „Wawrzyszewskiego szla-

ku”. Początek spaceru to przystanek metra 
Wawrzyszew – inwestycji, która radykalnie 
zmieniła wygląd tego miejsca. To miejsce 
pełne kontrastów – po jednej stronie ulicy 
bazar o nienajlepszej reputacji, bloki pra-
cowników dawnej Huty Warszawa, a trochę 
dalej nowoczesne wieżowce o wysokim 
standardzie. Było też trochę historii tego 
osiedla – XIX-wieczny folwark hr. Podoskie-
go, który wynajmował swój dwór letnikom, 
Stawy Brustmana wykopane około 1820 r. 
podczas melioracji tych terenów, śliczny 
kościółek św. Marii Magdaleny i cmentarz 
wawrzyszewski z 1830 r. Spacer zakończył 
się wizytą w pracowni rzeźbiarza Andrzeja 
Renesa, autora takich prac jak pomnik kar-
dynała Wyszyńskiego, „Wiecznego studenta”, 
statuetki Victora, Kapeli Czerniakowskiej, 

prezydenta Starzyńskiego i wielu innych. 
Mistrz przyjął nas w ogrodzie swojego domu 
zbudowanego w latach 30-tych i wypełnio-
nego replikami swoich prac rzeźbiarskich 
oraz w swojej pracowni. Barwnie opowie-
dział o swoim warsztacie pracy, planach na 
przyszłość, chętnie odpowiadał na liczne 
pytania uczestników.

Tegoroczne spacery cieszyły się dużą 
popularnością wśród mieszkańców dzielnicy 
i nie tylko – przewodnicy otrzymali dużo 
pochlebnych słów oraz próśb o kontynuację 
w kolejnych latach. Jest bowiem na Bielanach 
jeszcze wiele nieodkrytych miejsc...  

Barbara Kujawa

Panu

Szczepanowi  
Szczepańskiemu

wyrazy głębokiego współczucia  
z powodu śmierci

Ojca
składają

koledzy i koleżanki  z Komitetu  
Prawo i Sprawiedliwość  Bielany

Dnia 16 lipca 2011 r.  
zmarła nasza Koleżanka

Małgorzata Boczyńska
wieloletni pracownik Delegatury  

Biura Bezpieczeństwa i Zarządzania  
Kryzysowego

Rodzinie i najbliższym składamy  
szczere wyrazy współczucia

Pracownicy Urzędu Dzielnicy Bielany 
m.st. Warszawy

„Bólu nie gasi żadne ukojenie 
z bólem trzeba iść przez życie” 

Pani

Zofii Gajewicz
Naczelnikowi Wydziału Oświaty  

i Wychowania
wyrazy współczucia i głębokiego żalu  

z powodu śmierci

Teściowej
składają

Dyrektorzy Bielańskich Przedszkoli

„Rozłąka jest naszym losem,  
spotkanie naszą nadzieją” 

Pani

Monice Grabowskiej
Dyrektor Gimnazjum nr 73  

im. J. H. Wagnera
słowa wsparcia i wyrazy najgłębszego 

współczucia w trudnych chwilach  
po śmierci

Mamy
składają

Naczelnik i pracownicy Wydziału 
Oświaty i Wychowania

Przedstawienie pt. „Helios II” Teatru Malabar z Francji 
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ch ta „Oleńka” – swoisty raj dla 
maluchów, ukojenie nerwów dla 
dorosłych oraz miejsce towarzyskich 

spotkań u zbiegu Marymonckiej i Podleśnej. 
Serwowane tam: smakowite galaretki, bita 
śmietana i lody na długo pozostaną w pa-
mięci. Było, minęło... Od kilkunastu lat śladu 
już nie ma po tej kawiarni i co tu kryć – z 
roku na rok zmieniają się biznesowe realia 
ul. Marymonckiej.

My urodzeni, wychowywani i wyeduko-
wani na Bielanach ośmielamy się pisać... – w 
ślady szewca i zegarmistrza z Marymonckiej 
między ul. Podczaszyńskiego a al. Zjed-
noczenia najprawdopodobniej nie pójdą 
ich dzieci. Smutno o swojej branży mówią 
także właściciele sklepu zoologicznego. Dla 
odmiany – na rodzinną kontynuację mogą 
natomiast liczyć kwiaciarze, bo bliskość 
szkoły na Zuga, Akademii Wychowania Fi-
zycznego i Uniwersytetu Kardynała Wyszyń-
skiego pozwala już kolejnemu pokoleniu 
utrzymywać się z kwiatów. Na pocieszenie 
i na dowód tego, że nie wszystko się jednak 
zmienia i kończy – pozostał jeszcze... bar na 
Marymonckiej, do którego wystarczy tylko 
wejść, by momentalnie cofnąć się w czasie 
o jakieś 20 lat.

Generalnie – bar, kwiaciarnia, sklep zoo-
logiczny, zegarmistrz i drogeria to najdłużej 
działające firmy na Marymonckiej, na odcin-
ku od Podleśnej do AZS AWF-u. Od dawna 
nie ma już niestety m.in. cukierni – słodkie-
go dopalacza dla sportowców; warzywniaka 
obok szewca i papierniczego. 

50-letni staż pracy

„Stanisław od chrztu, a Muszyński od 
urodzenia”, czyli właściciel zakładu szew-
skiego na Marymonckiej nr 61 pracuje 
tam od 1959 r. Najpierw jako pracownik, 
a w roli właściciela – od 1972 r. Obecnie, 
choć już na emeryturze, sam naprawia buty 
i w ten sposób sobie dorabia. Tak, tak... 
piszemy właśnie o tym szewcu, który przez 
wiele lat nosił charakterystyczną czapeczkę 
podtrzymującą mu włosy, co z pewnością w 
oczach wielu warszawiaków odróżniało go 
od innych szewców. Choć nie zobaczycie 
państwo już tej siateczki na jego głowie, bo 
jak sam mówi – czupryna nie ta – jest jeszcze 
coś w jego zakładzie, co od kilkudziesięciu 
lat przykuwa uwagę przechodniów. Nadal 
na wystawie jego zakładu, tj. od około 40 lat, 
stoją śliczne domki zrobione z zapałek. To 
dzieło brata pana Stanisława, który stworzył 
to cudeńko w wojsku, gdy czynem społecz-
nym odbudowywał Zamek Królewski. 

Pan Muszyński ma tytuł mistrza. Spośród 
dyplomów najbardziej jest dumny ze Złotej 
Honorowej Odznaki Rzemiosła. Otrzymał ją 
w 2006 r. z rąk dyrektora Izby Rzemieślni-
czej. Na pytanie, czy może zrobić na miarę 
oficerki do jazdy konnej, pan Muszyński 
odpowiada przecząco. Dawniej, owszem wy-
konywał takie zamówienie. Jednak teraz nie 
ma cholewkarzy i dobrych skór. – Najlepsze 
skóry były w latach 70-tych i pochodziły z 
Polski. O ich jakości decydowała procedura 
garbowania skóry wykonywana w sposób 

Firmy na Bielanach
Biznesowe sekrety Marymonckiej

naturalny, czyli przy użyciu soli. Obecnie 
dokonuje się tego niestety sposobami che-
micznymi – tłumaczy bielański szewc. 

Naprawa sportesterów

Mirosław Paczuski, właściciel zakładu 
zegarmistrzowskiego z Marymonckiej nr 
75 pracę na tej ulicy rozpoczął także w ubie-
głym wieku. Dokładnie w 1985 r. Obecnie 
różnie mu się wiedzie. Jak sam przekonuje, 
początki były świetne, bo nie brakowało 
klientów, którzy naprawiali zegarki. Ostatnie 
lata to jednak dominacja elektronicznych 
zegarków, które kosztują grosze i których 
wiele osób nie chce naprawiać. To im się po 
prostu nie opłaca. W efekcie status zegarmi-
strza zdecydowanie się pogorszył. – Próbuję 
jednak do emerytury związać koniec z koń-
cem – mówi zegarmistrz.

Na bielański czynsz i podatki właściciel 
zakładu jednak nie narzeka. – Urzędnicy 
mają świadomość, że w tych warunkach, na 
tej ulicy, wiele więcej nie da się nałożyć. W 
przeciwnym razie przedsiębiorcy po prostu 
stąd uciekną. I tak zresztą większość sklepów 
na tym odcinku działa na granicy opłacal-
ności – wyjaśnia 

Dawniej ta część ulicy Marymonckiej 
była traktem spacerowym, w którym ludzie 
robili zakupy. W konsekwencji działały 
tu ciekawe sklepy. Z obserwacji nie tylko 
zegarmistrza wynika, że w tej chwili ludzie 
decydują się na zakupy w dużych centrach 
handlowych.

Na pytanie, skąd u pana Paczuskiego taka 
pasja zegarmistrzowska i zainteresowanie 
czasem, sam zainteresowany wyjaśnia, że 
nie jest to zajęcie z dziada pradziada. – Jak 
każdy młody człowiek zastanawiałem się 
nad wyborem zawodu. Ponieważ lubiłem 
rozkręcać i byłem takim domowym „majster 
klepką”, przyszło mi do głowy, żeby zająć 
się zegarkami. Przez wiele lat to był dobry 
wybór. Mój syn nie chce iść w moje ślady, 
a ja go szczególnie do tego nie zachęcam, 
bo w tej formie zegarmistrzostwo nie ma 
przyszłości – wyjaśnia „Naszym Bielanom”. 

Ponieważ zakład mieści się jakieś 200 
metrów od bram Akademii Wychowania 
Fizycznego, nie dziwi fakt, że wielu spor-
towców czy trenerów oddaje tu do naprawy 
sportestery, tj. – zegarki, które mierzą dy-
stans, tętno biegnącego i generalnie pracę 
organizmu. To już wiecie Państwo, gdzie jest 
specjalista w tym temacie!

Róże, tulipany, goździki

Kwiaciarze z Marymonckiej nr 63, którzy 
prowadzą działalność od 1985 r., nie narze-
kają na lokalizację swojej kwiaciarni. Za 
sprawą wyższych uczelni i pobliskich szkół, 
zbyt kwiatów na zakończenie roku szkolnego 
jest naprawdę zadowalający. Jednak zdaniem 
Anny Nagiel, córki państwa Gałagusów, 
jedną z przeszkód prowadzenia biznesu 

kwiatowego są obecnie hipermar-
kety. – Ludzie uważają, że kupią tam 
lepsze kwiaty, a w rzeczywistości czę-
sto oferowane są tam stare i drogie 
bukiety – uzasadnia. W przypadku 
obecnych właścicieli kwiaciarni o 
wyborze ich profesji zadecydowało 
zamiłowanie do kwiatów. O trafności 
ich decyzji świadczy nawet fakt, że 
tuż obok, zmienili lokal z mniejszego 
na większy. Mają więc sporo miejsca 
na różnorodny asortyment: doniczki, 
kwiaciarniane gadżety, pachnidełka 
oraz wiele odmian imponujących 

kwiatów doniczkowych. Jak mówi Anna 
Nagiel, w tegorocznym sezonie ogromnym 
popytem cieszą się doniczkowe storczyki, a 
także azalie. – Z kolei na wiosnę najlepiej 
sprzedają się cięte: róże, tulipany i goździki 
– dodaje. 

ielany to najbardziej zielony rejon 
Warszawy.

Przed wiekami rozciągała się tu 
wzdłuż Wisły prastara puszcza. Znajdowała 
się tu też królewska wieś Polków. Z południa 
na północ wiódł ważny trakt do Gdańska. Z 
zachodu na wschód płynęła rzeka Rudaw-
ka, napędzając po drodze niezliczone koła 
młyńskie Słodowni i Olejarnia, wpadając do 
Wisły na wysokości Marymontu.

Nie wiadomo, jakby się potoczyły losy 
tych terenów, gdyby król Władysław IV 
nie sprowadził na Górę Polkową nad Wisłą 
odzianych w białe habity zakonne Kame-
dułów, od których to (a ściślej od barwy ich 
habitów) z czasem ustaliła się nazwa Bielany. 

WSPOMNIENIA STAREGO BIELAŃCZYKA

Marie Mont – Marymont
Król Władysław IV wypełnił tym samym 
ślubowanie, złożone w roku 1634 przed 
zwycięską bitwą z wojskami rosyjskimi pod 
Smoleńskiem.

Duży wkład w rozwój tych ziem wniósł 
król Jan III Sobieski, który u schyłku 
XVII w. zbudował dla swojej młodej żony, 
Francuzki Marysieńki, letniskowy uroczy 
pałacyk na wzniesieniu nazywanym Górą 
Marii, czyli z francuskiego Marie Mont. 
Tak też z czasem rozpowszechniła się nazwa 
Marymont.

Pałacyk Sobieskiego stał na wzniesieniu, 
gdzie dzisiaj znajduje się stary kościółek 
przy ul. Gdańskiej, po żoliborskiej stronie 
Marymontu. 

Za sprawą dużego asortymentu do 
szybkiego robienia pięknych kompozycji 
kwiatowych, klienci tej kwiaciarni mogą 
liczyć na szybkie spełnienie ich oczekiwań 
estetycznych. Jak zapewniają tutejsi kwiacia-
rze, ich kwiaty są zawsze świeże.

Wybuchowe Yellowstone

Na Marymonckiej nie zawsze było 
jednak tak spokojnie, jak obecnie. I to nie 
„Dziki Zachód”, a w rzeczywistości „mafijny 
Wschód” przez pewien okres zatruwał życie 
lokalnym przedsiębiorcom. Mafia, haracze, 
bomby! Pod tym względem szczególnie 
ucierpiał nieistniejący już bar Yellowstone, 
który działał na miejscu cukierni, nieopodal 
drogerii. W tym barze oraz okolicznych skle-
pach, za sprawą ładunków wybuchowych, 
notorycznie były powybijane szyby. Jednak 
oprócz obcokrajowców, również lokalny 
„element” przysporzył bielańskiej policji 
dużo pracy na Marymonckiej. Zdarzały się 
pobicia handlowców, a obok zegarmistrza 
miał miejsce słynny napad z bronią w ręku. 
Jak się potem okazało, w ten sposób mło-
dy mężczyzna obrabował kilka kiosków. 
Szczęśliwie dosyć szybko go złapano. Przez 
pewien czas plagą na Marymonckiej było 
także złodziejstwo. Dosłownie każdej nocy 
okradano jakiś sklep. Jak informują lokalni 
przedsiębiorcy, teraz jest względny spokój. 

Olga Gajda

Położony nisko w dolinie Wisły Mary-
mont, o suchych kępach wśród podmokłych 
łąk, stwarzał przed wiekami warunki do 
lokalnej produkcji hutniczej. Na bagnistych 
i błotnistych zapadliskach zalegały grubymi 
pokładami rudy darniowe (limonitowe), 
zwane też łąkowymi. Były one ubogie w 
związki żelaza, ale charakteryzowały się 
łatwą topliwością. Nie brakowało tu też 
łąkowego margla wapiennego, niezbędne-
go przy produkcji hutniczej oraz iłów glin 
ceramicznych, o których eksploatowaniu 
wiemy z działających w przeszłości na Sło-
dowcu i Marymoncie cegielni. Marymont 
od zachodu ograniczony był wysoką skarpą. 
Wokół otaczały go pierwotne puszcze. Przez 
Marymont płynęła rzeczka Rudawka, która 
„przecinała” skarpę i miała swoje ujście 
u podnóża Góry Pólkowskiej. Odkryte 
przypadkowo w 1976 r. na marymonckim 
osiedlu Ruda kloce żużlowe, stanowiły je-
dyną pozostałość po prymitywnych piecach 
hutniczych jednorazowego użytku. Pocho-
dzą one z około półmetrowych zagłębień 
zwanych kotlinkami, nad którymi wznosiły 
się gliniane naziemne szyby starożytnych 

pieców w kształcie walca. Paliwem był węgiel 
drzewny, który wsypywano do szybów na 
przemian z rozdrobniona rudą. Wytop trwał 
około doby. Proces redukcji przebiegał w 
temperaturze około 1300 stopni C. Z około 
20 kg łupki można było uzyskać w przybli-
żeniu 5 kg żelaza.     

Możemy więc powiedzieć, że zanim 
powstała Warszawa i zaczęła twórczo oddzia-
ływać na najbliższe okolice, Marymont sta-
nowił już wyodrębnioną jednostkę osadniczą, 
która wyraźnie ciążyła ku prawemu brzegowi 
doliny wiślanej, pośrodku której w X i XI w. 
znajdował się gród na Bródnie Starym. 

Wiódł przez Marymont stary szlak 
przeprawy wiślanej, który łączył nisko po-
łożone brzegi tej rzeki. Nie bez znaczenia 
jest również fakt, że zarówno Marymont jak 
i sąsiedni Buraków jeszcze w XVI w. należały 
do parafii w prawobrzeżnym Tarchominie, 
związanym z diecezją Płocką. Natomiast 
najbliższa od strony zachodniej parafia w 
Starych Babicach, jak też wydzielona z niej 
parafia w Wawrzyszewie, należały do diecezji 
Poznańskiej.

Jerzy Głosik

Dymarki na Marymoncie
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Mirosław Paczuski
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Irma Wieczorkowska-
Bednarek

urmistrz Dzielnicy Biela-
ny zaprasza Czcigodnych 
Jubilatów - mieszkańców 

Dzielnicy Bielany, obchodzących 
w roku bieżącym pięćdziesiątą 
lub sześćdziesiątą rocznicę  ślubu, 
do udziału w bielańskich uroczy-
stościach długoletniego pożycia 
małżeńskiego ,,Złote Gody”.

Deklaracje uczestnictwa w uro-
czystości przyjmowane będą do 6 
września 2011 r. w Wydziale Spraw 

Złote Gody 2011
B

tarsi emeryci stopniowo 
odchodzą w smugę cienia. 
Osoby świeżo emerytowane 

coraz rzadziej wstępują do Polskie-
go Związku Emerytów, Rencistów 
i Inwalidów, bo związkowa oferta 
nie szokuje atrakcyjnością. Czasy, 
w których PZERiI rozdawał skie-
rowania do kurortów, nawet zagra-
nicznych, dawno minęły. Dziś od 
czasu do czasu rozda zdobyte bilety 
do kina czy teatru, zorganizuje wy-
cieczkę, przyzna bieda-zapomogę. 
Żeby otrzymać raz w roku ulgę na 
pociąg nie trzeba być związkow-
cem, wystarczy być emerytem. 

Tak jest wszędzie, od Karpat 
do Bałtyku, i dlatego chwała dzia-
łaczom, którzy stają na głowach, 
żeby stowarzyszenie spełniało 
założenia statutowe. Nie byle ja-
kie, powiedziane jest bowiem 
w Statucie, że PZERiI zrzesza 
członków w celu poprawienia ich 
warunków socjalno-bytowych, or-
ganizowania im życia kulturalnego, 
reprezentowania ich interesów 
wobec władzy i administracji oraz 
popularyzowania ich problemów 
wśród społeczeństwa. Łatwo po-
wiedzieć, a szczytne cele wymagają 
środków, a związkowy budżet to 
przede wszystkim składki, a roczna 
składka wynosi raptem 24 zł (2 zł 
miesięcznie)...

Sytuacji na naszym podwórku 
(rejon Żoliborz-Bielany-Łomianki) 
poświęcone było jedno z ostatnich 
posiedzeń Rady Programowej 
Seniorów Bielańskich, a referował 
ją Bogusław Brodacki, przedsta-
wiciel PZERiI. Słuchając myślałam 
sobie, że wcale nie jest z tym lokal-
nym związkiem tak źle. Miejscowi 
działacze też stają na głowach. Z 
8 kół terenowych, aż 6 przytulają 
za darmo różne instytucje i prócz 
podziękowań mecenasom warto 
podkreślić wkład związkowych 
animatorów w budowanie klimatu 
życzliwości. Boguś mówił o nich 
ciepło, a o przewodniczącej Ewie 
Wójcik – że jest ofiarna, opie-
kuńcza, bardzo oddana ludziom i 

Związkowców coraz mniej, ale...
...byliśmy na wczasach  

zawsze ma dla nich 
czas.

Osobiście uwa-
żam za sukces po-
zbycie się, po latach 
starań, lokalu przy 
ul. Żeromskiego 14. 
Co prawda przy-
sługiwał za niego 
czynsz ulgowy, ale 
lokal był na po-
trzeby Związku za 
wielki, czynsz też 
za wielki, wnętrze 
wołało o remont, 
ówczesna gmina 
proponowała za-
mianę na piwnicę – niedostępną 
przecież dla inwalidów. Te kurio-
zalne problemy PZERiI ma od lat 
za sobą. Przy ul. Kasprowicza 15 
jest co prawda ciasno, ale czynsz 
mniejszy, w centrum Bielan, a wej-
ście łatwo pokona osoba o kulach 
czy na wózku. Zarząd Rejonowy 
opłaca dziś czynsz za dwa lokale – a 
zadłużenie znikło. Jak zażartował 
Boguś – „Kobieta ma głowę!” (o 
pani Ewie oczywiście). 

Mimo szeroko prowadzonej 
akcji pozyskiwania nowych człon-
ków, cyfry mówią to, co każdy 
widzi. Na koniec 2009 r. Związek 
liczył 1011 osób, ubyło 146, przy-
było 135, dziś jest ich okrągły 
tysiąc. A w 2003 r. było ich jeszcze 
ponad 1600! Ale związkowców 
coraz mniej chyba także dlatego, 
że jedyny ongiś reprezentant eme-
ryckich interesów nie wytrzymuje 
konkurencji. Swego czasu naliczo-
no, prócz agend PZERiI, trzynaście 
różnych organizacji zrzeszających 
lub wspierających emerytów: „So-
lidarność Weteranów Pracy”, „So-
lidarność 80”, „Niezależny Związek 
Przyszłych i Obecnych Emerytów i 
Rencistów”, „Chrześcijański Zwią-
zek Zawodowy Solidarność im. ks. 
Jerzego Popiełuszki” i, niczym za 
czasów CRZZ, rozmaite emeryckie 
związki branżowe – np. nauczy-
cielstwa, pożarnictwa, nawet pra-
cowników służby więziennej... Czy 
mają bogatsze oferty niż PZERiI i 
dlaczego? Pozostawmy to pytanie 
socjologom, zaś niewątpliwe ubie-
głoroczne sukcesy bielańsko-żoli-
borskiego Zarządu w tych niewąt-
pliwie ciężkich dla takiego Związku 
czasach to: stworzenie bezpłatnego 
poradnictwa prawnego, z którego 
usług skorzystały w ub. roku aż 

222 osoby; rozprowadzenie wśród 
członków, po cenach ulgowych, 
aż 1811 biletów do teatrów i kin; 
zorganizowanie aż siedmiu tanich 
wycieczek krajowych i zagra-
nicznych dla 335 osób (plus 24 
całkowicie bezpłatne miejsca na 
wycieczkę z Wydziału Kultury, 
Sportu i Rekreacji). 

Nie jest więc ta oferta tak ubo-
ga, jakby się zdawało.

Oto Koła naszego Oddziału 
PZERiI:

Nr 2 – ul. Krasińskiego 27, 
dyżury czwartki w godz. 10.00 – 
12.00, Jadwiga Piotrowska, Janina 
Kur, tel. 22 663 75 92;

Nr 3 – ul. Elbląska 65, wtorki w 
godz. 10.30 – 12.30, Elżbieta Rut-
kowska, tel. 22 663 83 51, Bożena 
Chmuska, tel. 22 633 65 25;

Nr 5 – ul. Kasprowicza 15, 
wtorki w godz. 10.00 – 12.00, Kry-
styna Napiecek, tel. 22 835 93 62, 
Zofi a Kamińska 22 633 55 61; 

Nr 6 – ul. Kasprowicza 15, 
środy w godz. 11.00 – 13.00, tel. 
22 834 06 46;

Nr 7 – ul. Kasprowicza 15, po-
niedziałki w godz. 12.00 – 14.00, 
Maria Jakubowska, tel. 22 633 
51 24, Danuta Łazowska, tel. 22 
633 39 93; 

Nr 8 – ul. Pabla Nerudy 1, 
czwartki 14.00 – 16.00, Anna Pa-
cholska, tel. 22 291 45 21, Elżbieta 
Sielicka, tel. 22 864 63 65;

Nr 10 – ul. Goscińcowa 1, 
Łomianki, wtorki w godz. 10.00 
– 12.00, Helena Balcerzak, tel. 22 
751 08 30, Maria Urbaniak, tel. 22 
751 41 86.

 Komisja Rewizyjna, Wanda 
Kulińska, tel. 22 834 73 29.

Byliśmy na wczasach
Minęło szesnaste seniorskie 

lato w mieście, a piąte z kolei na 
zielonych terenach AWF. Pamięta-
cie te wczasy w Klubie Sportowym 
„Hutnik”? Organizowano je już w 
czasach, gdy Bielany i Żoliborz sta-
nowiły jedną dzielnicę, a najstarsi z 
obecnych wczasowiczów byli mło-
dymi emerytami, sił mieli więcej i 
zdrowia... Są bowiem wśród nas 
prawdziwi weterani, wypoczywają-
cy tak rok po roku. Bielański senior 
raczej do kurortu nie pojedzie, nie 
mówiąc o Hawajach czy choćby 
Tunezji, bo bieda - emerytury 
pochłaniają czynsz i leki. Miałby 

do wyboru ławkę w parku albo 
siedzenie przed telewizorem w 
czterech ścianach.

A na wczasach świeże powie-
trze, słońce, las, wesoło wśród 
ludzi, program pełen atrakcji, 
gotowe jedzenie. Zaś prawdzi-
wym błogosławieństwem są one 
dla podopiecznych obu naszych 
Ośrodków Wsparcia. Pamiętam, 
że gdy pierwszy raz odwiedziłam 
Ośrodek Nr 1 zaskoczyły mnie nie 
tylko przepiękne gadżety powstają-
ce na zajęciach plastycznych, ale i 
ciasnota tej placówki, utrudniająca 
personelowi organizację pracy, a 
o wyjściu z ludźmi na zewnątrz, 
czyli na Plac Konfederacji, nie ma 
przecież mowy. W Ośrodku Nr 
2 warunki wewnątrz dużo lepsze 
– cały osobny pawilon. Ale na 
zewnątrz – kamienna pustynia, a 
przed głównym wejściem parking 
zionący benzyną, więc zima czy 
lato – podopieczni muszą siedzieć 
na salonach. Już kilka lat temu wy-
myślono więc, że podczas trwania 
lata w mieście po prostu przenosi 
się oba Ośrodki do lasu. 

Organizatorzy seniorskiego 
lata w mieście to Urząd Dzielnicy 
Bielany, Akademia Wychowania 
Fizycznego, Ośrodek Pomocy 
Społecznej. 6 lipca, na uroczyste 
otwarcie wczasów dla seniorów 
przybyli honorowi goście: wice-
burmistrz Piotr Rudzki, prorektor 
AWF prof. dr hab. Zbigniew Trza-
skoma i kanclerz Tomasz Iwań-
czuk, wicedyrektor OPS Anna 
Gołąbek, Stefania Dąbrowska z 
PKPS, radni – wśród nich Renata 
Banasiak, a także pani poseł Joan-
na Fabisiak zawsze przyjazna bie-
lańskim seniorom. Był najbardziej 
rozdeszczony z lipcowych dni, a 
wielka lustrzana sala wypełniona 
po brzegi, w oficjalnych wystą-
pieniach dużo aluzji do pogody 
(ducha), podziękowania organi-
zatorom za ich trud i nadzieja w 
słowach pana prorektora, że 82-
letnia AWF odejmie lat wczasowi-
czom i sobie. Warto przypomnieć 
entuzjastycznie przyjęty koncert 
„Warszawskiej czwórki hultajskiej”, 
z apetytem pałaszowany słodki 
poczęstunek i tańce, do których 
seniorów – jak wiadomo – nama-
wiać nie trzeba. 

Na dwóch tegorocznych turnu-
sach wypoczywało ok. 200 osób. 

Zakończenie seniorskich wczasów 
było równie okazałe. Zauroczyła 
słuchaczy wokalistka Marlena 
Drozdowska i Filip Borowski 
(przy podkładzie muzycznym 
Krzysztofa Trautsolta), a serdecz-
nie ubawił konferansjer, czyli nasz 
Czarek Szczygielski: w żółtym 
kapeluszu i takichż adidasach, po-
marańczowej koszuli i krawacie w 
pomarańczowe pasy. 

Serdecznie dziękowano orga-
nizatorom wczasów, a wśród nich 
Stefanii Dąbrowskiej za pracę 
PKPS. 

Dar „Uśmiechu”
„Uśmiech” ma siedem lat i jest o 

rok młodszy od siedziby tego Klu-
bu Seniora, czyli fi lii Bielańskiego 
Ośrodka Kultury przy ul. Estrady. 
Klubem kieruje – jeśli jeszcze ktoś 
tego nie wie – Jadwiga Królak, 
była radna, której niewątpliwą 
zasługą jest powstanie fi lii BOK 
w Wólce Węglowej, bo ona, a nie 
kto inny, dopóty gardłowała na 
posiedzeniach Rady, że na Wólce 
głucha wieś, aż wydarła pieniądze 
na ten dom kultury. Wiem, bo przy 
tym byłam.

I to by było na tyle, gwoli 
jasności sprawy. Wracając zaś do 
„Uśmiechu”, którego działalność 
omawiano na ostatnim posiedze-
niu Rady Programowej Seniorów 
Bielańskich: jest to specyficzny 
Klub Seniora, usytuowany w za-
mkniętej osadzie, z której było 
wszędzie daleko – do kina, teatru, 
do kultury. Dziś do tego bliżej, bo 
Wólka ma BOK. W BOK działają 
różne sekcje, dla dorosłych, dzieci, 
młodzieży, on inspiruje, edukuje, 
zmienia styl życia osady. A Klub 
Seniora przez te lata powyciągał 
ludzi z opłotków. 

Seniorzy tu stosunkowo mło-
dzi, średnia wieku to ok. 60 lat. 
Mają spotkania raz w tygodniu, 
słuchają prelekcji, wykładów na 
ciekawe tematy. Istnieje sekcja sza-
chowa, powstaje grupa wokalna. 
Jeżdżą na wycieczki. Ale najbar-
dziej lubią się bawić i dwa razy w 
miesiącu spotykają się na tańcach. 
Wtedy fryzury wyjściowe, stroje 
wizytowe, klimat odświętności 
i elegancji. Bardzo im potrzebny, 
bo w XXI w. ich dzieci i wnuki to 
już obywatele metropolii, nawet 
świata, ale senior nie szuka miejsca 
w świecie. Chce godniej żyć w swo-
im miejscu na ziemi i to poczucie 
daje mu klub. Ostatnio kupili cho-
rągiew dla kościoła w Wólce – pa-
rafi i pw. św. Ignacego Loyoli. Jest 
złocista, z napisem: „Dar Klubu 
Seniora Uśmiech, z osiedla Wólka 
Węglowa. Warszawa, czerwiec 
2011”. Uroczystość poświęcenia 
chorągwi odbyła się 23 czerwca, w 
Boże Ciało, i od razu seniorski dar 
wziął udział w procesji.

Kolejny pomysł to wystawa 
„Wólka Węglowa z historią w tle”. 
Poszukują zdjęć wiążących się 
z tematem wystawy. 

S
Przedstawiciele władz państwowych – Joanna Fabisiak i  samorządowych 

na rozpoczęciu wczasów dla seniorów
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Społecznych i Zdrowia dla Dzielni-
cy Bielany przy ul. Żeromskiego 29, 
pok. 116, od poniedziałku do piątku 
od godz. 8.00 do 16.00.

Każda para małżeńska powin-
na okazać dowody osobiste oraz 
dokument poświadczający zawar-
cie związku małżeńskiego.

Szczegółowych informacji 
udzielają pracownicy Wydziału pod 
numerem telefonu 22 37 33 116.

WSZ
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Okręg nr I 
Osiedla: Marymont, Ruda, Stare Bielany
(granica biegnie po granicy Dzielnicy Żoli-
borz, krawędzią Trasy AK, ul. Marymoncką, 
ul. Żeromskiego, ul. Przybyszewskiego, ul. 
Skalbmierską, ul. Grodeckiego ul. Ocza-
powskiego, ul. Kasprowicza,  ul. Lindego, 
ul. Marymoncką, ul. Prozy, ul. Wybrzeżem 
Gdyńskim, do rzeki Wisły – granica z Dzielni-
cą Białołęka do Mostu Grota-Roweckiego

1. Teresa Renata Banasiak – PO, siedziba Klubu Kultury „Barka” ul. Klaudyny 18a, g. 17.00-18.00 – 1 września oraz siedziba PO, al. 
Zjednoczenia 11 (wejście od ul. Schroegera),  g. 18.00-19.00 – 29 września.

2. Leszek Kujawa – PO, siedziba PO, al. Zjednoczenia 11 (wejście od ul. Schroegera),  g. 18.00-19.00 – 13 września.
3. Ryszard Podczaski – PiS, siedziba PiS, ul. Kasprowicza 15,  g. 17.00-18.00 – 13, 27 września.
4. Małgorzata Poręba – PO, Wiceprzewodnicząca Rady, Urząd Dzielnicy Bielany V p., pok. 508 ul. Żeromskiego 29,  g. 15.00-18.00 – w 

ramach dyżuru Wiceprzewodniczącej Rady w  drugi poniedziałek miesiąca.
5. Jan Zaniewski – PiS, siedziba PiS, ul. Kasprowicza 15,  g. 17.00-18.00 – 8, 22 września.

Okręg nr II 
Osiedla: Piaski, Olszyna (granica biegnie ul. 
Żeromskiego, ul. Marymoncką do granicy z 
Dzielnicą Żoliborz, dalej krawędzią Trasy AK 
do granicy z Dzielnicą Bemowo, ul. Rudnic-
kiego, ul. Kochanowskiego, ul. Galla Anoni-
ma,  ul. Broniewskiego, ul. Reymonta, do ul. 
Żeromskiego – Wólczyńska)

1. Magdalena Lerczak – PO, siedziba PO, al. Zjednoczenia 11 (wejście od ul. Schroegera),  g. 18.00-19.00 – 6 września.
2. Maria Mossakowska – SLD, Wiceprzewodnicząca Rady, Urząd Dzielnicy Bielany V p., pok. 508 ul. Żeromskiego 29,  g. 15.30-

17.00 – w ramach dyżuru Wiceprzewodniczącej Rady w  trzeci poniedziałek miesiąca.
3. Ilona Soja-Kozłowska – Przewodnicząca Klubu PO, siedziba PO, al. Zjednoczenia 11 (wejście od ul. Schroegera),  g. 18.00-

19.00 – 5 września.
4. Szczepan Szczepański – PiS, siedziba PiS, ul. Kasprowicza 15,  g. 16.00-17.00 – 6 września oraz Przychodnia Medycyny Rodzin-

nej, ul. Marymoncka 34,  g. 13.00-14.00 – 13 września.
5. Ryszard Zakrzewski – PiS, siedziba PiS, ul. Kasprowicza 15,  g. 18.00-19.00 – 21 września oraz Gimnazjum Nr 71, ul. Perzyńskie-

go 10, g. 18.00-19.00 – 7 września.

Okręg nr III
Osiedla: Piaski, Chomiczówka (od skrzyżowania 
ul. Wólczyńskiej – Conrada i Sokratesa granica 
biegnie ul. Wólczyńską, ul. Reymonta, ul. Broniew-
skiego, ul. Galla Anonima, ul. Kochanowskiego, ul. 
Rudnickiego, po granicy Dzielnicy Bemowo,  ul. 
Kwitnącą, ul. Conrada do ul. Wólczyńskiej)

1. Maciej Chmielewski – PO, siedziba PO, al. Zjednoczenia 11 (wejście od ul. Schroegera),  g. 18.00-19.00 – 6 września.
2. Waldemar Maciejewski – SLD, siedziba SLD ul. Żeromskiego 14, g. 17.30-19.00 – 7 września.
3. Elżbieta Neska – PO, Gimnazjum nr 73, ul. Conrada 6,  g. 18.00-19.00 – 14 września.
4. Sławomir Umiński – PiS, Klub Mieszkańców WSM „Chomiczówka”, ul. Pabla Nerudy 1, g. 17.00-18.00 – 5 września oraz siedziba PiS, ul. 

Kasprowicza 15, g. 17.00-18.00 – 15 września.
5. Jarosław Wąsik – PO, siedziba PO, al. Zjednoczenia 11 (wejście od ul. Schroegera),  g. 18.00-19.00 – 29 września.

Okręg nr IV
Osiedla: Wrzeciono, Młocin (od styku granic 
Łomianki, Dzielnica Białołęka, Dzielnica Bielany 
środkiem rzeki Wisły po granicy Dzielnicy Biało-
łęka do ul. Wybrzeże Gdyńskie, dalej ul. Prozy, 
ul. Marymoncką, ul. Lindego, ul. Kasprowicza do 
bramy Huty, dalej ul. Pstrowskiego, ul. Encyklo-
pedyczną, ul. Improwizacji i dalej między Osie-
dlem Młociny a granicą Huty do  ul. Wóycickiego, 
ul. Dziekanowską, dalej duktem leśnym do ul. 
Trenów, wzdłuż lasu, po granicy z Gminą Izabelin 
do granicy: Łomianki, Białołęka i Bielany)

1. Anna Czarnecka – SLD e-mail: ancho@wp.pl, Klub „Pod Zdrówkiem”, ul. Wrzeciono 10c,  g. 16.30-17.30 – 7 września.
2. Ilona Popławska – PO, siedziba PO, al. Zjednoczenia 11 (wejście od ul. Schroegera),  g. 18.00-19.00 – 6 września.
3. Michał Sikorski – PO, siedziba PO, al. Zjednoczenia 11 (wejście od ul. Schroegera),  g. 16.30-18.00 – 12 września.
4. Michał Świderski – PiS, siedziba PiS, ul. Kasprowicza 15,  g. 16.30-17.30 – 7, 14 września.
5. Maciej Więckowski – Przewodniczący Klubu  PiS, siedziba PiS, ul. Kasprowicza 15,  g. 17.00-18.00 – 5, 19 września.

Okręg nr V
Osiedla: Wawrzyszew, Radiowo, Wólka Węglowa, 
Placówka (granica biegnie od granicy Gminy 
Izabelin i Dzielnicy Bielany do ul. Trenów i dalej 
duktem leśnym, ul. Dziekanowską, między 
osiedlem Młociny o granica Huty ul. Improwizacji 
i Encyklopedycznej do ul. Pstrowskiego do bramy 
Huty, dalej ul. Kasprowicza, ul. Oczapowskiego, 
ul. Grodeckiego, ul. Skalbmierską, ul. Przybyszew-
skiego, ul. Żeromskiego, ul. Wólczyńską, ul. Con-
rada, ul. Kwitnącą, po granicy Dzielnicy Bemowo, 
do ul. Estrady, po granicy Stare Babice i dalej po 
granicy Gminą Izabelin do styku z Okręgiem IV)

1. Robert Kropacz – PO, siedziba PO, al. Zjednoczenia 11 (wejście od ul. Schroegera),  g. 18.00-19.00 – 6 września.
2. Joanna Radziejewska – PO, siedziba PO, al. Zjednoczenia 11 (wejście od ul. Schroegera),  g. 18.00-19.00 – 5 września.
3. Halina Szerszeń – Przewodnicząca Klubu SLD, Urząd Dzielnicy Bielany V p., pok. 513 ul. Żeromskiego 29,  g. 17.00-18.00 

– 6 września.
4. Łukasz Jan Świderski – PiS, Wiceprzewodniczący Rady, siedziba PiS, ul. Kasprowicza 15,  g. 17.00-18.00 – 7, 14, 21, 28 wrze-

śnia oraz Urząd Dzielnicy Bielany V p., pok. 508, ul. Żeromskiego 29, g. 17.30-18.30 – w ramach dyżuru Wiceprzewodniczącego 
Rady w  pierwszy poniedziałek miesiąca.

5. Robert Wróbel – PO, Przewodniczący Rady, Urząd Dzielnicy Bielany V p., pok. 509 ul. Żeromskiego 29,  g. 16.00-17.00 – w ramach 
dyżuru Przewodniczącego Rady w  pierwszy poniedziałek miesiąca.

Konkurs na artykuł oraz plakat promujący rolę wolontariatu 
w Lokalnym Programie Profi laktyki Uzależnień

Z inicjatywy Rady Unii Europejskiej rok 2011 został ogłoszony  Europejskim 
Rokiem Wolontariatu. 

Doceniając rolę wolontariatu w życiu społeczności lokalnej Zarząd Dzielnicy 
Bielany m.st. Warszawy zaprasza  dzieci i młodzież w wieku 13-18 lat do udziału w 
konkursie na artykuł oraz plakat promujący rolę wolontariatu w Lokalnym Programie 
Profi laktyki Uzależnień. Projekty należy składać w podpisanej kopercie, opatrzonej 
klauzulą „KONKURS – PLAKAT lub ARTYKUŁ PROFILAKTYCZNY” w Wydziale 
Spraw Społecznych i Zdrowia dla Dzielnicy Bielany, ul. Żeromskiego 29, pok. 116, 
do dnia 31 października 2011 r. 

Więcej informacji oraz regulamin konkursu na stronie www.bielany.waw.pl w 
zakładce polityka społeczna.

WSZ

Specjalistyczna Poradnia Rodzinna
Specjalistyczna Poradnia Rodzinna Dzielnicy Bielany m.st. Warszawy wznawia w miesiącu 

wrześniu, po wakacyjnej przerwie działalność następujących grup wsparcia i terapeutycz-
nych:

I. Grupa terapeutyczna dla kobiet po 40. roku życia:
● każdy wtorek w godzinach 18.00–19.30. 
Tematyka spotkań to m.in. problemy pojawiające się w życiu kobiety i rodziny po 40-tym 

roku życia, kłopoty z samooceną, długotrwałe funkcjonowanie w sytuacji stresu związanego 
z chorobą bliskiej osoby, żałobą.

II. Grupa wsparcia dla osób doświadczających przemocy:
● każdy czwartek w godzinach 18.00 – 19.30.
● dla osób, które doświadczyły lub doświadczają przemocy fi zycznej, psychicznej, ekono-

micznej, lub seksualnej,
● które nie radzą sobie w relacjach z bliskimi,
● które chcą nawiązać kontakt z osobami w podobnej sytuacji życiowej.
III. Grupa wsparcia dla młodych kobiet w sytuacji kryzysu:
● każdy piątek w godzinach 18.00–19.30.
● dla osób, które przeżywają kryzys w swoim związku czy też będących w sytuacji rozwodu,
● zgłaszają kłopoty wychowawcze, będące wynikiem trudnej sytuacji rodzinnej, mające 

poczucie osamotnienia i bezradności.
 Wszystkie grupy wsparcia prowadzone w Poradni mają charakter otwarty, co oznacza, że 

nowi członkowie mogą pojawić się w każdym momencie jej pracy w miarę istnienia wolnych 
miejsc. Jednocześnie przypominamy, że uczestnictwo w grupie poprzedzone jest konsultacją 
u terapeuty.

W czasie trwania grup wsparcia w czwartki i piątki w godzinach 18.00 – 19.30 prowadzone 
będą zajęcia socjoterapeutyczne dla dzieci od 4 do 12 roku życia.

Specjalistyczna Poradnia Rodzinna 
Al. Zjednoczenia 11, tel./fax 864 73 06
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spaniałe, rewelacyjne, najlepsze w 
historii starty zawodników sekcji 
lekkiej atletyki naszego Klubu UKS 

KUSY. W Mistrzostwach Polski Juniorów 
w Toruniu w dniach 24-16.06.2011 prze-
konaliśmy się, jak wielką siłę w skali kraju 
stanowią nasi zawodnicy. Cały 14-osobowy 
zespół spisał się fantastycznie. Postawa 
zawodników na bieżni, skoczni oraz rzutni 
doprowadziła nas do 2 miejsca w klasyfikacji 
drużynowej. Jedyny zespół, który okazał się 
lepszy od nas, to Podlasie Białystok, od lat 
dominujące w rywalizacji juniorów. Za sobą 
pozostawiliśmy takie potęgi lekkoatletyczne, 
jak Zawisza Bydgoszcz, AZS AWFiS Gdańsk, 
TS Olimpia Poznań, OŚ AZS Poznań. 

Na szczególne wyróżnienie zasługuje 
zawodniczka Joanna Banach (trener Ka-
rol Radke/Artur Gąsiewski) 400 m ppł 
(59,27 s), która nie dość, że obroniła tytuł 
mistrzowski z poprzedniego roku, to uzy-
skała wspaniały rekord życiowy oraz wypeł-

Historyczny sukces na Mistrzostwach Polski Juniorów
Rewelacyjny start zawodników Klubu UKS KUSY

niła normę wynikową  na Mistrzostwa Eu-
ropy Juniorów w Tallinie (21-24.07.2011 r). 

Joanna  bardzo 
mocno rozpo-
częła bieg fina-
łowy pokonując 
pierwsze 6 płot-
ków w rytmie 
na 15 kroków, 
jej przewaga wy-
dawała się być 
n i e z a g ro ż on a 
przez większość 
dystansu. Do-
piero od 9 płot-
ka  była bardzo 
mocno naciska-
na przez zawod-
niczkę z Gdań-
ska Agnieszkę 
Karczmarczyk 
(59.49s), która 

również uzyskała minimum na Mistrzostwa 
Europy Juniorów.

Wspaniale spisała się nasza etatowa 
wieloboistka Karolina Czajkowska, która 
zdobyła srebrny medal w skoku wzwyż z 
wynikiem 176 cm, który jest zarazem jej 
rekordem życiowym.  Dodajmy, że dwa tygo-
dnie wcześniej Karolina zdobyła złoty medal 
w Wielobojowych Mistrzostwach Polski 
również w Toruniu. Karolina Czajkowska to 
mieszkająca na Bielanach siedemnastoletnia 
uczennica LIX L.O. Mistrzostwa Sportowego 
im. Janusza Kusocińskiego. Swoją przygodę 
ze sportem zaczęła w czwartej klasie szkoły 
podstawowej, ale regularnie trenuje od 3 
lat. Jej konkurencją jest siedmiobój lekko-
atletyczny, który trenuje pod okiem Marka 
Rzepki. Karolina jest już sześciokrotną 
medalistką Mistrzostw Polski w wieloboju 
(w tym czterokrotnie złotą) co budzi na-
dzieje na reprezentowanie naszego kraju w 
międzynarodowych zawodach. Jest też ona 

beneficjentką programu „Akademia Talen-
tów Dalkii”, która pomaga jej w rozwoju i 
osiąganiu lepszych wyników.

Bardzo dobry występ odnotował płot-
karz na 400 m Mateusz Zychowski (trener 
Karol Radke/Artur Gąsiewski) plasując się 
na 3 miejscu  z nowym rekordem życiowym 
53.66 s.

Kamil Żewłakow (trener Adam Gębski) 
zajął 3 miejsce w konkursie skoku o tyczce 
pokonując wysokość 4.60 m. Kamil bardzo 
cieszył się z medalu, gdyż był to jego pierw-
szy, a zarazem ostatni w kategorii juniora 
- za rok będzie już rywalizował w kategorii 
młodzieżowej. 

Fantastycznie spisała się męska sztafeta 4 
x 400 m uzyskując wynik 3.18.97 s., co dało 
jej brązowy medal – skład: K. Plewiński, M. 
Zychowski, M. Bogucki. B. Czajkowski.

Wymienić należy również dobre występy 
Magdaleny Żmudzkiej - 100 m ppł 14.58 
s 4 miejsce r.ż. (trener Robert Kędziora), 
Natalii Gałązki 400 m ppł 62.33 s r.ż 6 miej-
sce (trener Karol Radke/Artur Gąsiewski), 
Bartłomieja Czajkowskiego 400 m ppł 
54.72 s 6 miejsce (trener Karol Radke/Artur 
Gąsiewski).

Bardzo dobrze spisały się pozostałe nasze 
sztafety:

● 4 x 100 m kobiet uplasowała się na 4 miej-
scu z czasem 49.02 s w składzie (M. Żmudzka, 
J. Banach, K. Czajkowska, N.Gałązka)

● 4 x 100 m mężczyzn zajęła 5 miejsce z 
wynikiem 42.93 s biegnąc w serii, w której 
zespół Podlasia Białystok ustanowił rekord 
Polski Juniorów 40.97 s. Nasza sztafeta po-
biegła w składzie (M. Zychowski, R. Kowal-
czyk, B.Czajkowski, K. Plewiński)

● 4 x 400 m kobiet wywalczyła 5 miejsce 
z wynikiem 3.55.48 s w składzie  M. Wsół, 
N. Gałązka, A. Wolska, J. Banach.

Karol Radke

Teatrze Współczesnym w War-
szawie wręczono przyznane przez 
prezydent Hannę Gronkiewicz-

Waltz, wyróżnienia najzdolniejszym war-
szawskim uczniom. W uroczystości wzięli 
udział: zastępca prezydenta m. st. Warszawy 
Włodzimierz Paszyński, przedstawiciele 
Biura Edukacji z dyrektorką Jolantą Lipszyc 

Laureaci konkursów i olimpiad
Uczniowie bielańskich liceów i gimnazjów wyróżnieni przez Prezydent m.st. Warszawy

oraz burmistrzowie dzielnic. Wyróżnionymi 
byli laureaci ogólnopolskich kuratoryjnych 
konkursów przedmiotowych i olimpiad. 

Wśród nich znalazło się 12 uczniów z 
Bielan. Większość z nich to młodzież z Ze-
społu Szkół nr 51 im. Ignacego Domeyki. 
Z CXXII Liceum Ogólnokształcącego w tym 
Zespole laureatem olimpiady z geografii był 

Łukasz Lemańczyk (przygotowany przez 
Marzenę Kobiałkę), a z Gimnazjum nr 77 
laureatami olimpiady matematycznej byli: 
Michał Zawalski (przygotowany przez 
Agnieszkę Ciekierdę), Krzysztof Zakrzew-
ski, Maja Szlenk i Katarzyna Siennicka 
(przygotowani przez Urszulę Krok). W 
elitarnym gronie wyróżnionych znalazły 
się również dwie uczennice XXII Liceum 
Ogólnokształcącego im. José Martí – Julia 
Wytrążek, laureatka olimpiady z języka an-
gielskiego (przygotowana przez Agnieszkę 
Rosę) i Rita Stępień, laureatka olimpiady z 
języka hiszpańskiego (przygotowana przez 
Tamarę Hidalgo Froilán), dwie uczennice 
XLI liceum Ogólnokształcącego im. Joachi-
ma Lelewela – Urszula Szymankiewicz, 
laureatka olimpiady z języka francuskiego 
(przygotowana przez Ewę Ziemińską) i 
Magdalena Stelmach, laureatka Olimpiady 
Teologii Katolickiej (przygotowana przez 
Małgorzatę Konarską). 

Gratulacje należą się nie tylko uczniom i 
ich nauczycielom, ale też dyrektorom szkół, 
w których wspiera się i rozwija talenty bie-
lańskiej młodzieży. Mamy nadzieję, że w 
przyszłym roku szkolnym Bielany będą się 
mogły poszczycić jeszcze większym gronem 
olimpijczyków w liceach i gimnazjach.

WOW

Bezpieczne lato  
z CRS Bielany!

lipca br. na Syrence 1 zorganizowa-
liśmy festyn dla dzieci, na którym 
mogli zapoznać się z podstawowy-

mi elementami samoobrony.
Zajęcia z samoobrony prowadzili trenerzy 

z Ik Keu Division. Uczyli dzieci elementów 
Hapkido. Nazwa „hapkido” znaczy po kore-
ańsku „droga (sztuka) harmonijnej siły”. Nasz 
piknik odwiedziła prawie setka dzieciaków z 
Bielan, które lato spędzają w mieście. Prócz 
nauki samoobrony, były też inne atrakcje. 
Można było powspinać się na ściankę pod 
okiem instruktora, pograć w piłkę nożną, 
siatkówkę czy koszykówkę. Nie zabrakło 
też słodyczy i upominków dla gości naszego 
obiektu. – „Bawimy się naprawdę fajnie. Lubię 
zajęcia karate. Czuję się wtedy jak superboha-
terka” – podsumowała 7-letnia Justynka.

CRS Bielany

Dekoracja dziewcząt na 400 m ppł, w środku Joanna Banach UKS KUSY,  
na podium siedzą trenerzy: Karol Radke i Artur Gąsiewski

Dynamiczny skok Karoliny Czajkowskiej
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Zastępca burmistrza Marek Lipiński  wśród nagrodzonych bielańskich laureatów
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DAM PRACĘ
• Potrzebny student z Chomiczówki do pomocy w odrabianiu lekcji – 2 
godziny dziennie dla ucznia II klasy liceum. Tel. 606 856 077

SZUKAM PRACY
• Opieka nad osobą starszą – chodzącą z zamian za możliwość 
zamieszkania. Tel. 502 651 736.

• Kobieta w średnim wieku, uczciwa, solidna, podejmie się sprzątania 
mieszkań (domów). Tel. 531 428 428.

• Zaopiekuję się starszą osobą od poniedziałku do piątku 4 do 5 
godzin dziennie. Referencje. Tel. 693 656 191. 

SPRZEDAM
• Sprzedam Daewoo – Espero 1,8 benzyna, rok produkcji 1999, 
przebieg 70 tys., cena 3 000 zł. Tel. 785 638 381.

• Samochód Nissan Almera 2003 r., 1,5 l, I-szy właściciel, serwi-
sowany, stan techniczny b. dobry, z kompletem opon zimowych 
Dunlop. Tel.: 668-242-568

• Sprzedam elektryczne podgrzewacze wody „Lider”, Dafi” – Elektro-
met, nad wannę i zlew, za pół ceny: 750 zł (razem warte 1 500 zł). 
Tel. 510 607 812, e-mail: mieczyslawk@wp.pl

• Sprzedam hurtem, tanio książki – tematyka geografia, podróże 
oraz podręczniki do nauki na studia geografia, geologia, ekologia 
po polsku i angielsku. Tel. 510 607 812.

KUPIĘ
• Kupię nieduży samochód japoński lub niemiecki po 2002 roku, od 
pierwszego właściciela.  Tel. 789 136 353. 

• Lodówkę małą pilnie! Tel. 692-258-446.
• Kupię Opla Astrę lub Skodę Fabię, po 2003 r. od pierwszego 
właściciela. Tel. 518 900 704.

• Kupię Toyota Yaris, Nissan Micra lub Daewoo Matiz, tel. 513 
619 905.

NIERUCHOMOŚCI                                      
• Kupię mieszkanie w Warszawie. Tel. 792 515 348 dzwonić od 
godz. 20.00 do 24.00. 

• Kupię mieszkanie w okolicach Warszawy. Tel. 792 254 180 dzwonić 
od godz. 20.00 do 24.00. 

• Zamienię kwaterunek na większe - do 40 m2 na Słodowcu. Tel. 
667 241 993.

• Pilnie zamienię mieszkanie komunalne na Woli, 26,5 m2, na III 
piętrze, niskie komorne, po generalnym remoncie, na mieszkanie 
równorzędne lub większe  w obojętnej dzielnicy, w budynku gdzie 
jest możliwość wykupu. Tel.: 668-242-568

• Wynajmę pokój mężczyźnie pracującemu. Tel. 22 669 11 44.

Ogłoszenia drobne
• Uczciwa, samotnie wychowująca dziecko, poszukuje mieszkania 
(Bielany, Żoliborz), chętnie zaopiekuje się osobą starszą, w 
zamian za możliwość zamieszkania od 1 września 2011 r. Tel. 
609 314 801.

• Ładne 53 m własnościowe, rozkładowe 3 pokoje, widna kuchnia, 
balkon, zieleń, I p w IV, Słodowiec – metro, zamienię na mniejsze 
ok. 40 m, w niskim bloku do II piętra, chętnie Bielany, ewentualnie 
sprzedam. Tel. 798 992 264.

USŁUGI
• Malarz doświadczony wykona remonty małe i duże, gładź gipsowa, 
tapeta, wykładzina. Błyskawiczne terminy, umiarkowane ceny, wyso-
ka jakość – osobiście. Tel. 502 255 424, 22 835 66 18 (ogłoszenie 
ma się pokazywać przez 3 miesiące)

• Naprawa telewizorów w domu klienta. Tel. 505 924 334.
• Malarz doświadczony wykona remonty małe i duże, gładź gipsowa, 
tapeta, wykładzina. Błyskawiczne terminy, umiarkowane ceny, wyso-
ka jakość – osobiście. Tel. 502 255 424, 22 835 66 18.

• Zaopiekuję się chodzącą starszą osobą przez kilka godzin dziennie. 
Zaopiekować się też mogę osobą starszą chodzącą (z możliwością 
zamieszkania). Tel. 694 – 413 – 248.

• Główna księgowa z dużym doświadczeniem poprowadzi każdą 
księgowość od A do Z. Tel. 22 834 08 68, 605 36 99 88.

• Filmowanie. Wesela, studniówki, chrzciny, eventy, imprezy okolicz-
nościowe - profesjonalne filmowanie w standardzie HD i 3D. Lesiuk 
Film. Tel. 600-021-311

• Rzeczoznawca majątkowy. Tel. 793-926-009
• Frezowanie CNC, tanio !!! Możliwość dojazdu do klienta. www.
mpbiking.pl, tel. 505 545 929

NAUKA
• Matematyka, chemia – poprawki. Tel. 22 864 21 04
• Chemia – nauczycielka przygotuje do poprawki. Tel. 695 612 825. 
• Matematyka – nauczycielka udziela korepetycji. Tel. 698 414 705
• Studentka udzieli lekcji angielskiego, dzieci i młodzież. 35 zł/godzinę. 
Tel. 697 960 691.

• Chcesz mówić po angielsku? Nr tel. 502 393 681 qualified english 
teacher. Angielski w Twoim biurze & domu.

INNE
• Zamienię nową pralkę automat o głębokości 53 cm na płaski 
automat pralki na 40 cm głęboki i szeroki do 60 cm. Tel. 510 607 
812, 22 834 63 43.

• Oddamy: kuchenkę i piecyk (gaz), muszlę klozetową, umywalkę w 
dobrym stanie  - za 150 zł lub za materiały biurowe (papier, tusz do 
drukarki, płytkę do komputera łączącą z drukarką itp.).

Skąd Pan pochodzi? 
Urodziłem się w 1991 r. w stolicy Arme-

nii - Yerevan. Jest to kraj, który jako pierwszy 
na świecie przyjął chrześcijaństwo. Znajduje 
się on na południowym Kaukazie. 

Jak Pan trafił do Polski? 
Przyjechałem tu z rodzicami, gdy mia-

łem trzy lata. Ojciec w Armenii był trenerem 
gimnastyki, mama była nauczycielką mu-
zyki. Sytuacja w naszym kraju z upływem 
czasu pogarszała się z powodu trzęsienia 
ziemi oraz wojny o Górski Karabach. Po-
stanowiliśmy, więc wyjechać. Przyjaciele 
zaproponowali, byśmy przyjechali do Polski. 
Mieszkamy tu już 17 lat. 

Jak się rozwijała Pana kariera?
Ojciec - trener gimnastyki – trenował 

mnie od małego, by przygotować do zajęć 
sportowych. Bardzo lubiłem filmy związane ze 
sztukami walk, a w szczególności te z Brucem 
Lee, który był moim wzorem do naśladowania. 
Dlatego ojciec postanowił, że zapisze mnie na 
karate kyokushin. Zaczynałem na AWF-ie, 
gdy miałem 5 lat, u Senseia Mariusza Mazura, 
któremu zawdzięczam wiele z tego, co osiągną-
łem. Jest bardzo dobrym trenerem i doskonale 
potrafi przekazać niezbędne umiejętności, 
dzięki którym można się coraz szybciej i le-
piej rozwijać pod kątem techniki czy ogólnej 
sprawności fizycznej. Świetnie przygotowuje 
do zawodów. Nie mogę też pominąć wielu 
innych trenerów, z których każdy przekazał mi 
coś nowego w zakresie sztuk walk. Jestem im 
wszystkim za to bardzo wdzięczny. Mój rozwój 
w młodym wieku odbywał się głównie poprzez 
zabawę. Stopniowo z wiekiem coraz bardziej 
zaczynałem dostrzegać, na czym polega na-

Chcę, aby Bielany były dumne z moich sukcesów
Wywiad  z Noyem Mntsakanyanem, zawodnikiem Bielańskiego Klubu Karate Kyokushin

prawdę karate kyokushin. Przez ciężkie 
treningi coraz lepiej przygotowywałem 
się do zawodów, reprezentując bielań-
ski klub karate. Początkowo brałem 
udział w zawodach na terenie Mazow-
sza: Radzymin, Józefów i stopniowo 
makroregiony, mistrzostwa Polski 
wschodniej, zachodniej, coraz dalej. 
Teraz nasz klub – Bielański Klub Kara-
te Kyokushin ma siedzibę na Słodowcu 
w szkole im. Ignacego Domeyki, przy 
ul. Staffa 3/5. 

Pierwsze sukcesy?
Miałem chyba jedenaście lat. 

Początkowo odnosiłem sukcesy w 
mistrzostwach klubu, Bielan, War-
szawy, a następnie w ogólnopolskich 
turniejach, np. w Sieradzu. Zawsze 
miałem problem z dokumentami. Nie 
mogłem wyjechać do innego kraju 
na zawody. Bardzo mnie to bolało, 
że nie mogę się pokazać - w Polsce 
odnosiłem sukcesy i chciałem spró-
bować sił za granicą. Pierwszy start 
za granicą udał się, jak już uzyska-
łem kartę czasowego pobytu. To był 
międzynarodowy turniej w Austrii w 2008 r. 
Wywalczyłem pierwsze miejsce. W 2010 r. 
w Krakowie wygrałem mistrzostwa Polski 
juniorów. Potem mieliśmy przygotowanie 
do mistrzostw Europy seniorów na Litwie. 
Teraz będę się szykować na najbliższe mi-
strzostwa Europy do lat dwudziestu dwóch 
we Wrocławiu. 

Czy ma Pan jakieś inne hobby niż sport?
Przede wszystkim interesuję się sztu-

kami walki. W zależności od tego, ile mam 

wolnego czasu, uczęszczam na treningi 
boksu, Bjj oraz inne sporty walki. Oprócz 
sportu lubię spędzać czas ze znajomymi. 
Uczę się w technikum o profilu turystycz-
nym.

Co dalej? Studia na AWF-ie?
Jeżeli wszystko dobrze pójdzie, po tech-

nikum chcę powiązać swoją przyszłość z 
turystyką. Interesuje mnie pilotaż wycieczek 
lub praca w biurze podroży. Na AWF-ie jest 
turystyka, ale nie jestem jeszcze przekonany 

co do kierunku studiów. Prawdopodobnie 
wybiorę coś powiązanego z turystyką lub 
zupełnie inny kierunek. Karate jest bardzo 
ważnym elementem w moim życiu, dlatego 
cały czas trenuję i staram się osiągać jak 
największe wyniki na zawodach. Jest duże 
zróżnicowanie zawodników - ciągle wzrasta 
poziom, trzeba cały czas trenować, by nie 
odstawać w tyle. 

Od lat jest Pan związany z Bielanami? Jak 
Pan się tu czuje?

Czuję się tu bardzo dobrze. Mam tu 
wielu znajomych, przyjaciół, znam tu każdy 
zakamarek. Wszystkie szkoły miałem na Bie-
lanach. Tu właśnie spędziłem dzieciństwo, 
które mile wspominam. Wszystko wokół 
Bielan się toczyło. Chciałbym tu mieszkać 
cały czas, ale jak będzie w przyszłości, to się 
jeszcze okaże.

Podoba się Panu nasza dzielnica?
Zdecydowanie tak. Przede wszystkim 

Bielany mają w sobie coś, czego nie ma 
w innych dzielnicach – jest tu spokojnie i 
mieszkają tu naprawdę mili ludzie. Widać, 
że dzielnica cały czas się rozwija, cały czas 
coś nowego się dzieje. Jestem bardzo z nią 
związany. 

Jakie ma Pan plany na przyszłość?
Teraz mam stały pobyt. Będę się starał o 

polskie obywatelstwo. Reprezentuję Polskę 
na zawodach zagranicznych. Walczę, by 
odnieść sukces dla Polski. Bardzo chciałbym 
dostać obywatelstwo, by móc startować w 
polskich barwach na zawodach rangi świa-
towej. Teraz jest to moje największe marze-
nie. Będę się starał jak najwięcej osiągnąć 
w karate, aby Bielany były dumne z moich 
sukcesów sportowych. 

Dziękuję za rozmowę i życzę powodzenia.
Dziękuję.

Rozmawiała Magdalena Ulejczyk

rawie każdy grał kiedyś w kometkę. 
Dla niektórych jest to przyjemna for-
ma rekreacji, inni uważają, że wiatr 

zdecydowanie uniemożliwia grę. Nie każdy 
zdaje sobie sprawę, że „kometka” jest w swej 
istocie olimpijskim sportem halowym, a jej 
właściwa nazwa to badminton. 

Badminton zawdzięcza swoją nazwę 
angielskiej posiadłości książąt Beaufort - 
Badminton House, w której w latach 60. 
XIX w. zaprezentowano grę, która istnieje 

Gra nie tylko dla książąt
Warsztaty Badmintonowe  

prowadzone przez byłą reprezentantkę Polski

do dzisiaj. Choć jest ona w Polsce w swojej 
właściwej, sportowej formie jeszcze nie tak 
popularna jak w Azji i szeregu krajów eu-
ropejskich (jak np. Dania, Wielka Brytania, 
Holandia, Niemcy), to zdobywa coraz więcej 
sympatyków, wpisując się w modny, zdrowy 
styl życia. 

Przybywa miejsc, gdzie można pograć 
w komfortowych warunkach. CKF Bielany 
niedawno udostępniło trzy korty dla amato-
rów badmintona. Z tej właśnie okazji posta-
nowiło przedstawić bezpłatnie tę dyscyplinę 
mieszkańcom Bielan i Żoliborza poprzez 
Warsztaty Badmintonowe prowadzone przez 
byłą reprezentantkę Polski, obecnie trenerkę 
w AZS Uniwersytet Warszawski – Annę 
Szymańską. W trakcie Warsztatów począt-
kujący będą mogli odkryć  pierwsze tajniki 
tej najszybszej rakietowej gry. Na koniec 
można spróbować swoich sił w amatorskim 
turnieju badmintona i wygrać atrakcyjne 
nagrody. Planowana impreza odbędzie 
się prawdopodobnie już 25 września br. o 
godzinie 9:00 w hali sportowej przy ZS nr 
51 im. Ignacego Domeyki w Warszawie, a 
szczegółowe informacje można uzyskać od 
Ani Szymańskiej pod numerem telefonu 
605453139 lub za pośrednictwem maila: 
aszymanska@badmintomania.pl.

Przemysław Skibiński
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